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urany a  w i
Krytyczna noc ze środy na czwartek. —  Wczoraj zaznaczył się już spadek wód.

W nocy ze środy na czwartek Wisła pod 
Krakowem osiągnęła najwyższy stan o godzi
nie 2-giej, dochodząc do 6.23 m. ponad nor
malny. Stan ten trwał do godziny 5 rano, pjo- 
esem poziom wody wynosił 6.18 m., a o % po 
południu 6.15 m.

łatane iiicMce.
Powódź dotknęła najwięcej dzielnice: Za

krzówek, Dębniki i Podgórze, a na lewym brze
gu Nowy Świat I Zwierzyniec. Woda wdarła 
się przedewszystkiem na Ludwinów i Zakrzó
wek z wezbranej Wilgi, a  we środę rano za
częła również wylewać Wisła i to zarówno na 
Ludwinowi© i w Dębnikach, jako też na Groble, 
obejmując ul. Powiśle. Największe spustoszenie 
W samym Krakowie poczyniły wylewy kana

łowe. Woda wydobywała się całemi masami 
z otworów kanałowych, zalała szereg ulic i Bło
nia, wdarła się do suteryn i piwnic, niszcząc 
mienie setek ludzi.

Sytuacja pogorszyła się znacznie we czwar
tek nad ranem wskutek podniesienia się stanu 
wody na Wiśle. Mieszkańcy siuteryn musieli 
wychodzić na wyższe piętra domów lub chronić 
się na strychy. Część rzeczy zdołano uratować 
i przenieść w bezpieczne miejsce.

AKCJA RATUNKOWA MAGISTRATU 
ZAWIODŁA NA CAŁEJ LINJI.

Na ulicach, które zalała woda, nie ustawiono 
w porę kozłów, nie zaprowadzono żadnych kła
dek, tak, że mieszkańcy znaleźli się bez żadnej 
pomocy. Dopiero po kilku godzinach sama lud
ność złożyła na prędce deski na kozły, torując 
sobie w ten sposób drogę.

Ulice i Błonia pod woda.
Do koryta Rudawy wdarła się woda z Wisły 

Od strony klasztoru SS. Norbertanek na Zwie
rzyńcu, wskutek czego powyżej wału ochronne
go wystąpiła Rudawa z brzegów w miejscach 
zjazdów ku rzece. Z tego powodu olbrzymia 
część Błoń została zalana, jak również park 
ITordana wskutek wdarcia się wody do niesza- 
skłepionej części starego koryta Rudawy. Le
żące w pobliżu parku Jordana boiska sportowe 
znalazły się pod wodą. Wobec przedarcia się 
wody kanałami zalane zostały ulice: Wolska, 
Garncarska, Aleja Krasińskiego I część Zwie
rzynieckiej. Na ulicy Księcia Józefa na Zwie
rzyńcu woda posunęła się o dalszych dziesięć 
metrów ku klasztorowi SS. Norbertanek, który 
jest obecnie otoczony wodą.

W Dębnikach i sąsiednich dzielnicach po 
prawym brzegu Wisły stan jest bardzo groźny, 
gdyż tutaj powódź nie ograniczyła się do piwnic 
K aufearysŁ, tecs objęte także mieszkania parte
rowe, pozbawiając masy rodzin dachu nad gło
wą, a także i mienia. Wskutek silniejszego 
prądu rzeki, woda podmtiliła kilka domów, 
które grożą zawaleniem.

W nocy ze środy na czwartek zarysowały 
się mary kamienicy przy ul. Barskiej 40 na 
Dębnikach. Mieszkańcy poczęli uciekać, przy- 
czem jedna z lokatorek doznała wstrząsu ner
wów, tak, że musiano zawezwać lekarza Pogo
towia ratunkowego. Wszystkich mieszkańców 
zagrożonego domu delożowano. W mieszkaniach 
parterowych zapadła się podłoga, a nadto runę
ły wszystkie piece. O godz. 12 w nocy oddzfiał 
wojska oraz strażnicy rzeczni z Zarządu wodne
go w Dębnikach pracowali nad wzmocnieniem

poderwanego brzegu za ul. Barską, Zabezpie
czając napór wody z tej strony. Akcją ratun
kową w  nocy kierował inź. Bielański.

Wskutek powodzi na Ludwinowie, woda do
stała się również na sąsiadujące ulice Podgórza, 
dochodząc do szkoły przy ul. Sokolskiej, oraz 
zalewając ulice: Długosza, Rejtana i część ul. 
Legionów. Woda kanałowa zalała całkiem ni. 
Kącik koło Małego Rynku podgórskiego, któ
rego Środek tworzy również wielkie jezioro.
KOMUNIKACJA NA ZALANYCH ULICACH
odbywa się częśdą łodśamfi, częścią na pro
wizorycznych pomostach. Od bram poszczegól
nych domów prowadzą pochyłe kładki do kła
dek ustawionych po obu stronach ulic. Nieste
ty na wielu linjach jest brak tych pomostów, 
wskutek czego do odciętych mieszkań można 
się dostać końmi, a  w niewielu miejscach łód
kami. Wśród ludności panuje wielkie przygnę 
bienief.

Straże pożarne z Krakowa i Podgórza inter
weniują przez całe dnie ! nocy przy deloźowa- 
niu mieszkańców i umacnianiu nadwyrężonych 
murów. Wczoraj czynnych było kilka plutonów 
straży i robotników Zakładu czyszczenia miar 
sta przy wypompowywaniu wody z piwnie, 
zwłaszcza z gmachu P. K. O. Woda wdarła się 
w wielu miejscach do kloak, których zawartość 
poczyna wydobywać się na wierzch, zatruwając 
powietrze. Zachodzi obawa, że po ustąpieniu 
wody z piwnic, wiele domów może ulec zna
cznym uszkodzeniom, a nawet katastrofie ru
nięcia^

Nicsfrutizona pomoc wojsKa.
NOWE TRANSPORTY PONTONÓW I LODZI.

Od pierwszej chwili nastania powodzi, wła
dze wojskowe współdziałają z Komitetem po
wodziowym, niosąc pomoc zagrożonej ludności. 
Garnizon krakowski dostarczył całego taboru 
ratowniczego, a więc kilkadziesiąt pontonów, 
ministra Sikorskiego znajdują się w drodze do 
akcji 279 saperów i kilkuset żołnierzy z kilku 
pułków piechoty. Również utworzono 4 woj
skowe patrole ratownicze, które stoją w clą 
głem pogotowiu, a przy interwencjach są zastę 
pywane przez nowe oddziały.

Wczoraj otrzymał szef inżynierii saperów 
pułk. Skoryna zawiadomienie, że % polecenia 
ministra Sinkorskiego znajdują się w drodze do 
Krakowa transporty pontonów I łodzi z War
szawy, Torunia, Brześcia i Lublina. Cały ta  
bor został oddany do dyspozycji Komitetu po
wodziowego, który zarządził już skierowanie
8 pontonów i 5 łodzi do Słotwłny Brzeska 10
pontonów do Niepołomic, a resztę w powiaty 
pińczowski i miechowski.

Wczoraj o g0^2- ^ P°łb wysłano 100 żołnie
rzy na ratunek fortu Las ów k a za Płaszowem. 
Również został poważnie zagrożony V Dyon sa

mochodowy w Dąbiu wskutek wydobycia się 
wody z uszkodzonego kollektora.

Chleb dla powodzian.
Magistrat zarządził wypiek chleba dla po

wodzian w takiej ilości, w jakiej tylko zdoła 
wypiec piekarnia miejska. Zarządzono spis 
wszystkich osób deJożowanych przez kilkunastu 
urzędników, tak, żeby już bezzwłocznie można 
chlob rozdzielać. Ponieważ niema w Krakowie 
mąM w odpowiedniej ilości, zażądano w drodze 
telefonicznej dostawy znacznej Ilości mąki. 
Biuro aprowizacyjne rozpoczęło także wydawa
nie węgla dla ludności dotkniętej powodzią. 
Ponieważ daty co do osób, które musiały opu
ścić swe mieszkania nie są jeszcze dokładne, 
przeto mieszkańcy nawiedzeni klęską powodzi, 
którzy znaleźli się bez dachu i żywności winni 
zgłaszać się do odnośnych komisarjatów obwo
dowych, względnie dzielnicowych.

Wczoraj delożowano znowu szereg rodzin 
w szkołach przy ul. Studenckiej, Loretańskiej, 
św. Wawrzyńca, a w szkołach przy ul. Studen
ckiej, Loretańskiej, Krupniczej, Rajskiej są 
przygotowane po 3 sale w każdej szkole na 
wszelką ewentualność.

wodp m wilk i lopigwocfe epadoin.
Wczoraj popołudniu i wieczór zaznaczył się 

dalszy nieznaczny spadek wody na Wiśle, prze
ciętnie o pół etm. na godzinę. Poziom wody 
obniża się, mimo dalszych opadów w pow, ży
wieckim. W poszczególnych punktach mierni
czych ubytek wody przedstawiał się popołudniu

następująco: Wisła — Pustynia (pod Oświęci- 
mem) 53 ctm. poniżej -kulminacji, Wisła--Dwo
ry woda opadła o 02 ctm , Soła — Żywiec o 1 
m., Soła — Oświęcim o 1.80 m., Skała — Wa
dowice o 1.50 m., Dunajec   Nowy Sącz o
24 ctm.

O godz. 9-tej wieczór stan wody na Wiśle 
pod Krakowem obniżył saę do 6.11 m, ponad 
normalny, czyli w stosunku do kulminacji o 
12 ctm. j

Przyjazd Ministra Raczkiewicza.
Wczoraj przyjechał do Krakowa minister 

spraiw wewnętrznych p. Raczkiewicz, w towa
rzystwie naczelnika, wydziału prefzydjalnego 
ministerstwa p. Górskiego, naczelnika departa
mentu p. Pileckiego, oraz inspektora służby 
zdrowia p. Chryszkiewicza. P. minister odbył 
rano konferencję z wojewodą krakowskim p. 
Kowalkowskim, poezem w towarzystwie woje
wody, dyrektora robót pufblicznych Inż. Dudeka, 
oraz urzędników Ministerstwa wyjechał na ob
jazd miejscowości objętych powodzią. P. mini
ster zobaczył sytuację w Czernichowie, wyje
chał statkiem do Okleśnej pow. chrzanowski, 
poezem wrócił prawym brzegiem Wisły przez 
Brzeźnicę i Wielkie Drogi w powiecie wadowic
kim. W nocy p. minister Raczldewicz odjechał 
przez Tarnów i Stróże do Sanoka,

MIN. /JANICKI OSZACUJE SZKODY.
Minister rolnictwa Janicki uda się w  tych 

dniach na objazd terenów nawiedzonych klęską 
powodzi w Malopolsce w  celu ustalenia rozmia
rów szkód, oraz prowizorycznego ustalenia 
kwoty, potrzebnej na zapomogi dla zniszczo
nych gospodarstw.

s y t u a c ja  n a  Śl ą s k u  cieszyńsk im ,
W Wiśle ną Śląsku Cieszyńskim woda na 

Wiśle w ciągu nocy z 1 na 2 b. m. opadła o 
30 ctm. Domy nie są zalane. Uszkodzenia bu
dowli regulacyjnych są nieznaczne. Znaczniej
sze wezbranie wody na Wiśle nie jest spodzie
wane, Pod Ustrotmem wody opadły o 35 ctm 
Zerwane są dwa pomosty dla pieszych i most 
na Lipowcu.

W Skoczowie stan wody niezmieniony, 
w kilku domach w mieście woda wtargnęła do 
mieszkań.

W Dziedzicach w nocy woda opadła o 20 
cm. Na lewym brzegu potoku Równicy powsta
ła wyrwa w wale, wskutek czego pola stanęły 
pod wodą. Komunikacja między Czechowicami 
a Bielskiem i Bestwiną przerwana z powodu 
podmulenia mostu

W Cieszynie woda w .całym powiecie opa
dła,

DROGI ZA MSZANĄ ZRUJNOWANE.
Z Mszany Dolnej donoszą: Wsie okoliczne, 

jak Mszana Górna, Podobin, Niedźwiedź, Po
ręba Wielka, Hucisko, Lubomierz, Rzeki, Ko
niny, KominM I t. d. odcięte są wskutek po
wodzi od Mszany Dolnej c od świata w ogóle. 
Główny i jedyny gościniec prowadzący z Msza
ny Dolnej do tych miejscowości, zniosła woda 
zupełnie na przestrzeni kilku kilometrów i utwo
rzyła tam swe koryto. Jest to katastrofa, której 
władze powinny natychmiast przeciwdziałać, 
przez wysłanie na miejsce kilkuset robotników, 
choćby dla odwodnienia gościńca. Sytuacja tem 
tragiczniejsza, że wobec zniszczenia plonów, lu
dność okoliczna jedynie, choć częściowo żyć 
może t  zarobku ziwozu drzewa do Mszany. Po
nadto do Poręby Wielkiej utrudniony ma do
jazd „Kolonja wakacyjna uczniów z gimnazjów 
krakowskich4*, dająca zarobek wielu rodzinom 
wiejskim przez dostawę mleka, masła, sera ftp. 
Dążyć nadto bezwłocznie ms^ży, aby licznym 
dziesiątkom uczniów, synom przeważnie po
szkodowanych katastrofą powodzi na peryferji 
miasta Krakowa, ułatwić jak najrychlejszy — 
dziś ńiemożliwy — dojazd do Poręby. Wczoraj 
szy telegram pełnomocnika dóbr porębskich p. 
inż. T. Świerża, do prezesa Tow. koloni), Dra 
Ekierta brzmi: „Droga do Poręby Wielkiej zer
wana zupełnie, konieczna interwencja w wo
jewództwie*4.1 Towarzystwo w osobie Dra Ekier
ta interweniowało natychmiast u władz.

W. K.
Na niedzielę dnia 5 ban. o godz. 10 rano 

posłowie wszystkich stronnictw okręgu Nowy 
Sącz, Limanowa, Bochnia, Wieliczka, zwołują 
delegatów powyższych miejscowości do sali ra-

Treść numeru:
Es.: O ugodę polsko-żydowską (art. wstęp ). 
SS.: Wilno w litewskiej publicystyce.
M, M-: Przez tereny zalane wodą.
Ja!u Kurek: Napoli — cudne miasto (na 

str. 6).

0  ugodzie pohko-lgdowskkj.
GŁOSY POLITYKÓW I PRASY.

Kampanja przeciw „antysemityzmowi"? — „Przegrupowanie" ekonomiczne konieczne, 
Interesy polskie w miastach, — Współpraca gospodarcza fikcją.

aby dążył „do utrwalenia polskiego charak- 
teru miast44.
O to  właśnie, o wstrzymanie procesu 

unaradawiania handlu i przemysłu chodzi 
pTzedewszystłdem. A na to społeczeństwu 
polskie zgodzić się nie może i dlatego współ
praca gospodarcza polsko-żydowska jest 
rzeczą niemożliwą. Serdeczne uściski ży
dowskie łatwo mogłyby się stać śmiertelne
mu dla żywiołu polskiego w  miastach. A jest 
on wciąż bardzo słaby. Dowodem niech bę
dzie wynik wyborów do rady miejskiej 
w Łęczycy, z radością ogłaszany przez pi
sana socjalistyczne:

„Lista Ńr 1 PPS. otrzymała 893 głosów 
5 mandatów; lista Nr 2 żydzi-syjoniści 189 
głosów 1 mandat; lista Nr 3 tydowsko-bur- 
żuazyjna 1594 głosów 9 mandatów; lista 
Nr 4 blok narodowo-obrześcijański 1724 gło
sów 9 mandatów44.
A  zaiem żydzi wraz z socjalistami b ęJą  

tworzyć większość i rządzić. Taki los grozi 
również wielu innym miastom polskim. Za
pobiec temu można tylko przez wprowadze
nie proponowanej już dawniej przez „Głos 
Narodu44 kuryj narodowościowych; żydzi 
otrzymaliby wtedy 15—20% mandatów. Je 
żeli ZLN. wysuwa ten  projekt i zapowiada, 
że będzie dą,żył do utrw alenia polskości 
w* m iastach, to zapowiadanie „współpracy4* 
czy „porozumienia44 polsko-żydowskiego jest 
ehyb‘a  nieszczerością. Interesy gospodarcze 
obu narodów są ze sobą zupełnie sprzeczne. 
Nasz stan  posiadania w  miastach nie może 
być ,;utrwalony44, lecz musi być bezwarun
kowo powiększony. Obecnie po ukończeniu 
walk o  granice z  tem większym wysiłkiem 
musi naród polski walczyć o niezależność 
gospodarczą, o spolszczenie miast, o wytwo
rzenie polskiego handlu i przemysłu- Ustęp
stwa poczynione żydom przez rząd w dzie
dzinie politycznej nie mogą. żadną miarą tej' 
akcji "wstrzymywać. Ten —■ sit venia verbo— 
„antysemityzm44 nie może być „zaśruhowa- 
ny łt, jak tego żądał pos. Reich. Rząd może 
dawać żydom gwarancje zabezpieczenia na
leżnych im na mocy konstytucji praw7 w dzie
dzinie samorządu czy szkolnictwa, może 
wydać deklarację, stwierdzającą przychylne 
stanowisko Polski wobec siedziby żyd,ów 
w Palestynie, ale nie może stawiać kamy 
zasadniczym dążeniom narodu polskiego...

Es.

Dzienniki żydowskie podają opinje poli
tyków polskich o ugodzie. Poseł Witos — 
ostrożny, jak zwykle — oświadczył, że po
rozumienie wita z zadowoleniem, a szersze 
omówienie sprawy zastrzegł sobie na póź
niej. Poseł Stroiński (Ch. Nar.) w rozmowie 
z posł Reichem wyraził — jak diomoisi „Nowy 
Dziennik44 — szczere

„zadowolenie z zawartej ugody, przyrzeka
jąc w całym szeregu artykułów propagować 
ideę porozumienia polsko-żydowskiego i dą
żyć do jej realizacji44.
A więc p. Skrzyński, zapowiadając kam- 

panję przeciw antysemityzmowi44, był wi
docznie dobrze poinformowany! Ta nowa 
zmiana frontu p. Strońskiego wcaleby nas 
nie zdziwiła. Trzeba tu też przypomnieć, że 
juź poprzednio przyjaciel p. Strońskiego, 
prezes klubu Ch. Nar., poseł Dubanowicz 
oświadczył, że walki polsko-żydowskie na
leży zakończyć, bo „niema na nie miejsca 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej (!)“. 
Z pism polskich w tę współpracę gospodar
czą polsko-żydowską wierzy — jak się zda
je —* „Słowo Polskie4*. A jednak: nawet so
cjalistyczny „Dziennik Ludowy4*, dziennik 
part# Liebennannów, Posnerów, Diamandów 
i i : p. przyznaje, że

„bez ekonomicznego przegrupowania żydów 
nie da się pomyśleć wytępienie podświado
mej urazy, żywionej przez żywioł aryjski 
do „narodh kupców I lichwiarzy44.
I i i  właśnie jest sedno rzeczy. Na To 

„przegrupowanie** żydzi się zgódzić nie 
chcą:. Nie pozwolą naruszyć swego stanu 
posiadania w miastach. Przed kilku dniami 
Rada Naczelna ZLN. wezwała klub parla
mentarny, by

„w drodze plurałności, lub kuryj narodowo
ściowych dążył do zabezpieczenia praw lud
ności polskiej jako tej, która dla państwa 
poniosła i ponosi największe ofiary, przede- 
iwiszystkiem zaś do utrwalenia polskiego 
Charakteru miast44.
Tę zupełnie słuszną, i zrozumiałą uchwa

łę uważa „Nasz Przegląd44 za wypowiedze
nie wtojny.

„W pertraktacjach i— pisze ■— dusery, 
komplementy, obietnice, konoesyjka, („dro
gi, kochany Moszku44), gotowość do ułat
wień emigracyjnych' (syjonizm — to też do- 
bry sposób na pozbycie się żydów...)' 
a Rada Naczelna Związku Ludowo-Narodo
wego —* wzywa swój klub parlamentarny,

.tusza w Nowym Sączu na konferencję, mającą 
na celu obmyślenie środków pomocy dla okolic 
dotkniętych powodzią.

W okolicach Warszawy Wisła nieustannie 
przybiera. Władze zarządziły środki zapobiega
wcze przeciw klęsce powodzi. .

O POMOC DLA POWIATU BIALSKIEGO 
I ŻYWIECKIEGO.

Wcaoraj udała się do p. ministra Raczkk- 
wiezą w czasie jego pobytu w Białej, delega
cja tamtejszej Ch. D. w osobach los. Mączyń- 
sldego |  prof. Wefcra, domagając się doraźnej 
pomocy dla powiatów Bialskiego i Żywieckie
go, dotkniętydh powodzią,

O pomne 
Ola ofiar katastrofo!
Donieśliśmy wczoraj o  zawiązaniu się 

w Krakowie komitetu pomocy dla dotknię
tych powodzią pod przewodnictwem księcia- 
biskupa Sapiehy. Powstają także komitety 
lokalne w różnych miejscowościach na ob
szarze katastrofy. Dzienniki krakowskie za
mieściły już wezwanie do ludności, by nie 
pozostała głuchą na glos nieszczęścia. Ofiar
ność publiczna .okazuje się tem niezbędniej
szą, że katastrofa przybrana rozmiary dużo 
większe^ niż jeszcze wczoraj przypuszczano.

Apelujemy jeszcze raz do wszystkich, 
którzy mogą pomódz, by nie Ociągali się 
z choćby najmniejszym datkiem. Akcja ra
tunkowa powinna objąć koła jak najszersze. 
Każda chwila jest drogą, bo głód nie czeka, 
i każdy datek jest potrzebny.

m asa oU&r pewo&ii
złożyli wczoraj w Administracji „Głosu Nar/4:

Ks. W. Szemik 100 zl, ks. Wł. Wraca 100 
zł., p. Adam Z. 20 zł., Józefowie Kurkowie 
15 zł., p. Antoniewicz W. 1 zł., p. Adolf Nowak 
6 zł., p. T. K. 5 zl. Marjan Padeehowicz 25 zł., 
Jaju Matyasik 15 zł.

AKCJA RATUNKOWA „ŻEGLUGI".
Czynny udział w akeji ratowniczej bierze 

Tow. „Żegluga Polska S. A.’4 w Krakowie. 
Statek „Światowid” odjechał w nocy z wtorku 
na środę do gmin Igołomja i  Wawrzeńczyee 
z pontonami i galarami pod kierunkiem inż. 
Rutkowskiego z Regulacji Wisły, zaś statek 
„Stanisław” we środę o godz. 1 po południu 
z saperami i oddziałem 50 żołnierzy pod kie
runkiem inż. Hołub owieza z Regulacji Wisły 
i 2 oficerów. Nadto odjechała do Woli Prze
my kowskiej we środę rano łódź motorowa 
„Pogoń” dla niesienia pomocy całkowicie za- 
lanej wsi. Wfeońcu łódź motorowa „Krakus44 
pełni służbę bezpieczeństwa na terenie Kro
kowa.

Objazd inspekcyjny Wisły.
Warszawa. (Telef. wł.). Pod koniec czerwca 

odbył się doroczny objazd inspekcyjny Wblą 
przez członków Komitetu tranzytowego. Stan 
rzeki, pomimo .szkód wyrządzonych przez po
wódź, jest zadawalający. Żegluga jest upra
wiana normalnie, urządzenia nadbrzeżne znaj
dują się w dGbrej konserwacji.

Podczas objazdów odbyły się w Kwidzyniu 
rokowania polsko-niemieckie w różnych spra
wach, związanych z Wisłą, Rokowania dopro
wadziły do pomyślnego rezultatu.



„GŁOS NARODU**, dnia 4 lipcą. k *  l s i ;

Na politykę' zagraniczną zwraca Litwa 
Stale baczną uwagę. Małe państwo między 
wielkimi sąsiadami musi ciągle oglądać się, 
czy nie grozi m u jakieś niebezpieczeństwo. 
Ze wszystkich1 zaś problemów polityki za
granicznej najważniejszym jest stosunek do 
Polski, czyli spTawa Wilna. Przez jakiś czas 
łudzono się w  Kownie nadzieją rychłego od
zyskania grodu Giedymina. Stopniowo je
dnak  wojowniczy nastrój antypolski zaczy
n a  słabnąć. W  „Lietuwie" pojawił się naw et 
artykuł, oskarżający rodaków, może nie 
zbyt słusznie, o t r a k  zainteresowania dla 
sprawy odzyskania' Wilna. AutoT artykułu, 
redak tor naczel. pisma, ks.. Purickis, uważa 
przyłączenie W ilna za  „eońditio^ sine qua 
non** rozwoju LitWy. Państwo litewskie ma 
jego zdaniem być pomostem między dwoma 
kompleksami państw  Europy zachodniej 
i  wschodniej. ■>-&£

„Mostem tym —  twierdzi ks. Purickis *•.* 
'nikt nie może obecnie jeździć, gdyż wyjęta 
została zeń' cała połać k ra ju  —  Wilno! O ile 
połać ta  nie zostanie z powrotem włożona, 
ten  doniosłego znaczenia pomost będzie mu
siał zginąć**. ,

Wilno naturalnie to  według ks. Puricki
sa; nie miasto tylko, lecz trzecia część L i
twy. Kie jest ono litewską Alzacją i LotU- 
ryngją; jest to  „Paryż z całą północną F ran
cją., ośrodek dokoła którego rozwija się c a 
ła  Historia i ku ltura Litwy“. Utrata Wilna 
grozi też Litwie śmiercią ekonomiczną, bo 
kraj rolniczy, bez naturalnych bogactw  nie 
może się rozwijać. Litwa bez W ilna, to or 
ganizm bez głowy, pień bez gałęzi.

Podobnie piszą inni publicyści^tego obo
zu. P. Bogdanas przypominając fiistoiyczne 
praw a Litwy do W ilna sądzi, ze po utracie 
W ilna Litwa musiałaby zmienić naw et cha
rak ter swój kultury. W yrzeczenie się Wilna 
uważa en za rzecz niemożliwą.

Politycy  litewscy zdają sobie Sprawę, 
ze czas działa n a  korzyść polską, że po upły
wie pewnego okresu czasu nie będą mieli 
żadnych praw  do W ilna^ W spomniany już 
ks. Purickis wyliczał trzy  czynniki, działa 
jące na' niekorzyść Litwy: przedawnienie 
zarówno jurydyczne, jak  polityczne; wzrost 
ftpatji 1 rozleniwienia’ wśród Litwinów; w y
narodowienie W ilna i Wflenszczyzny.

„O ile ta  ostatnia — pisał pozostanie 
w rękach polsMcb w ciągu 20—80 lat, te 
stanie się dla Litwinów na tyle obcą, iż ci. 
nawet po odzyskaniu jej, nie będą wiedzieli, 
co z tym fantem zrobić. Bardzo słabą jest 
bowiem nadzieja na zwycięstwo w walce 
kulturalnej o WEbioM< ■ I „
Nawołuje więe ks. PńriekSs do ratowania 

Wileńszezyżny, bo „o Se dzisiaj Litwini nie 
będą W ileńszezyzny ratowali, to jutro juz 
będzie zapólno1*. , 4 ,

Jest fo ttłntowolne przyznanie, Se jednak 
Wilno i Wneńszczyzaia1 nie są ziemią etno
graficznie litewską^ Alzacja i # Lotaiyiigja 
przetrwały przecież prawie wiek istotnej 
germanizacji, a W ilno, ten  rzekomy „pień4* 
Litwy, ten  litewską „Paryż", juz po 20' czy 
30 latach zdaniem ks. Purickisa stanie się 
dla Litwy zupełnie obcemf

R ozw alają więc publicyści litewscy spo
soby odzyskania W ilna. Dwie drogi stoją fu 
otworem: porozumienie' z Polską lub sojusz 
z  jej wrogami. Pierwszą ewentualność poli 
ty cy  kowieńscy odrzucają. Kie' wierzą w  mo
żliwość ugody, bo Polska1 W ilna nie odda'. 
Zdaniem „Trimitasa** istnieje w społeczeń
stwie litewskiem chęć pokojowego ułożenia 
się z. Polską, ale za zwróceniem W ilna. Za

„Litwini żadnych żądań w stosunku do Po
laków wysuwać nie będą ! obiecują spokoj
ne współżycie i współpracę z Polską1 
Ale Polacy na" tak i pokój się nie

„jedynie siłą oręża i własnej kultury da się 
pokonać Polaków w krajach litewskich, wy
bić im z głowy ich stanowisko i osiągnąć 
z nimi porozumienie1*.
Odrzucają więc niektórzy politycy kate

gorycznie możliwolć porozumienia. O roz
głaszanie pogłosek o porozumieniu oskarża

ks. Purickis Polaków. Oni chcą w ten spo
sób zaniepokoić mniejszości narodowe, ja- 
koteż Rosję i Niemcy, osłabić ich1 zaufanie 
do Litwy. Zresztą jego zdaniem porozumie
nie nie przyniosłoby (?) Litwie korzyści go
spodarczych. T ranzyt polski przez Litwę 
byłby minimalny, handel również. L itw a ku 
powałaby w  Polsce tylko „naftę i  benzynę, 
może nieco tkanin*i; a  zagranica uważałaby 
nawiązanie stosunków handlowych1 z Polską 
tą  wyrzeczenie się W ilna.

Pozostaje więc druga możliwość: odzy
skanie W ilna siłą, w  walce z Polską. Zdają 
sobie Litwini sprawę, że własnemi siłami 
W ilna nie odzyskają. Muszą szukać sprzy
mierzeńców. Ale tu  napotyka się na  wielkie 
trudności. Zagranicą bardzo mało o Litwie 
słyszy; propaganda litewska prawie nie 
istnieje.

„Stany Zjednoczone   pisała „Iietu-
wał* — tyle mogą się Litwą interesować, 
co Litwa n. p. republiką San Marino... An- 
glji nie zależy na imporcie z Litwy, bo ten 
jest jej ze wszystkich stron proponowany.- 
Dla Anglji potrzebny jest eksport ten zaś do 
Litwy równa się zeru... O Francji niema co 
mówić, bo jej interesy są styczne z intere
sami polskimi**.
Natomiast organ włościan - ludowców 

„Iietuw os Żinios** przyczynę niepowodzeń 
Litwy upatruje w  klerykalizmie rządzącego 
stronnictwa Demokracji Chrześcijańskiej.

Może więc Litw a liczyć tylko na pomoc 
państw, które m ają porachunki z Polską;.

Litw a powinna, zdaniem ks. Purickisa, 
dążyć do pozyskania sobie sojusznika 
w Niemczech. Są one najpotęzniejszem po 
Francji mocarstwem na kontynencie euro
pejskim. Przyznaje wprawdzie ks. Puricki3, 
że Niemcom moglihy Litwini wiele rzeczy 
zarzucić, ale gdy chodzi o pozyskanie poli
tycznego sprzymierzeńca, Litwa nie powin
na się kierować uczuciami osobistej sym- 
patji, czy an fypatji

Najwięcej jednak liczą politycy litew
scy na  pomoc „uciskanych** przez Polaków 
Białorusinów, Ukraińców, Niemców i Litw i
nów. Wspólnemi siłami można będzie w y
swobodzić te mniejszości i odzyskać Wilno...

S. S .

Z dnia politycznego.
Jubileusz wiceprez. Sarego.

W bieżącym tygodniu obchodzą p. J . Sare 
swój 20-letui jubileusz wiceprezydentury m. 
Krakowa. Asumpt do nadania uroczystości ob
chodowych charakteru manifestacji magistrac
kie} dała gminą żydowska. Ona pierwsza roz
głosiła Kazimierzowi i Stradomiu, ie  protek
tor mieszkańców tycłi dzielnic służył fcn nie
zmordowanie przez 20 lat, że nie odmawiał ni
gdy niczego, otaczał najtroskliwszą opieką, 
orędował we wszystkich potrzebach na konfe
rencjach pirezydjalnych, słowem był najlep
szym dla nich' ojcem. P. Landa,u, prezes gminy 
wyznaniowej, był wymownym wyrazicielem u- 
czuć żydowstwa krakowskiego, jednak w swojej 
usłuiżności postąpił dosyć nieóględnie, za co 
spotkał się z wymówkami ze strony jubilata;

Jakto, mówił zgryziony p. Sare, to z ca
łego Wielkiego Krakowa jedynie ze strony 
moich' żydów spotykam się z uzinaniem? P. Lam- 
dau pojął w lot życzenie dostojnika i akcję 
pochwalną na cześć wiceprezydenta przeszcze
pi! oO rychlej na grunt magistrackL „Strebe- 
rzyf* pTezydjalni za jego inicjatywą zwo
łali natychmiast Komitet naczelników wydzia<- 
łów magistratu, który ułoży! program działa
nia f uroczystość ku czci wiceprezydenta rychło 
urządził. i- : ;

Pod adresem p. Sarego posypały się kaska
dy kwiecistych słów, a przepiękne mowy kilku 
urzędników lśniły od barwnych opisów zasług, 
jakie położył dla miasta jego dzielny przywód
ca; Biuro prasowe magistratu raz przecie odbie
gło od systemu zasilania prasy .komunikatami
0 targu, stanie chorób i fasjach podatkowych
1 w takt orkiestry strebeirów rozesłało dzienni
kom kilometrowe komunikaty o przebiegu uro
czystości magistrackich. Napocił sobie porząd-

VII. ogólny Zjazd Polskiego Związku
Działalność Związku aa terenie Sejmu. — Ab
solutorium dla Zarządu Głównego. — Podział 

składek. —* Wybory nowego zarządu.
Od 28 czerwca obraduje we Lwowie Zjazd 

Polskiego Związku Kolejowców z udziałem de
legatów z całej Polski Po uroczystem nabożeń
stwie w kościele OO. Dominikanów, w czasie 
którego dokonano poświęcenia dwu nowych 
sztandarów: koła miejscowego i koła ruchu 
PZK. uczestnicy Zjazdu w imponującym po
chodzie udali się do gmachu teatru, gdzie roz
poczęto obrady.

Zagaił je prezes Związku poseł Paczkowski, 
wskazując na cel Zjazdu, którym jest zestawie
nie bilansu całorocznego dorobku moralnego, 
oraz rozpatrzenie państwowo-twórCzej działal
ności Związku. Marszalkiem Zjazdu wybrano 
p. Rudnickiego ze Lwowa, na wicemarszałków 
powołano pp. inż. Ciszewskiego z .Wilna i p. 
Biemakiewicza z Krakowa, sekretarzem został 
p. Soroka z Częstochowy.

Na sali obrad znajdowali się liczni przed
stawiciele władz z wojewodą Garapichem na 
czele, wiceprezydent miasta Chlamtaez, senator 
THuIlie (ChD.) i poseł Zagajewski (ZLN.J. Mi
nisterstwo kolei reprezentował radca Nowosiel
ski. Zjezd Wysłał depeszę hołdowniczą do pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

W drugim dniu obrad marszałek Zjazdu 
przystąpił db wyboru poszczególnych komisyj, 
poczem nastąpiło sprawozdanie z działalności 
Zarządu głównego, które złożył pos. Paczkow
ski. Przedstawił on Zjazdowi starania i zabiegi 
Zarządu głównego na terenie Sejmu, mające na 
celu zapoznać stronnictwa ze stanowiskiem 
Związku w sprawach dotyczących kolei i kole
jowców.;

Najważniesjze sprawy, np. sprawa organiza
cji kolei, sprawa kasy chorych i inne, wzięły

recte Marka Zawiszy,
Wydział polityczno-prasowy przy Prezy- 

djum Rady Ministrów, nadsyła nam wyjaśnie
nie w sprawie korespondenta PATa, p. Leona 
Chrzanowskiego, o którego dwuznacznej roli 
w Rzymie pisaliśmy w Nrze 14 „Głosu Narodu**. 
W piśmie Wydziału; Pol.-Prasl, podpisanym' 

prze® p. Adama Romera, czytamy, że
„p. L. Chrzanowski koresponduje do pism 
polskich % Rzymu z wiedzą Dyrekcji P. A. 
T., która zastrzegła sofbie jedynie, że p- 
Chrzanowskiemu nie wolno udzielać dzien- 

T nikom polskim informaeyj drogą telegra- 
r: ficzną i telefoniczną, gdyż sprzeciwiałoby 

się to ogólnie przyjętym zasadom pracy ko- 
reispondenta Agencji Telegraficznej. Publi- 

?' Cys tyczną działalnością Dyrekcja PATa 
&(e zabraniała p. Chrzanowskiemu się zaj
mować, wychodząc * założenia, Żel praca 
ta nie jest sprzeczna z wymienioną za
sadą i nie godzi w interesy P. A. T.“. 
Dowiadujemy się dalej, że do Genewy wy

delegowany został p. Chrzanowski na wyraźne 
żądanie Min. S. Zagr. i ministra-rearydenta Mo
rawskiego, i że w Genewie „prowadzi! z pole
cenia! i na żądanie min. Morawskiego akcję 
propagand ys tyczną' wśród dziennikarzy ób- 
cych“. Podczas nieobecności w Rzymie zastę
pował p. Chrzanowskiego korespondent Hava- 
sa Szwaje., p. Yaticher, ktÓTegó

„wiadomości nadsyłane z Rzymu, nosiły 
charakter ściśle objektywny i  który stale 

"' pisze do różnych pism korespondencje o 
sprawach polskich, w sposób nie pozosta
wiający żadnych' wątpliwości co do szcze

nię głowę referent prasowy nad ułożeniem fej- 
letonu p, i „Z życia tytana pracy*1, ale trzeba
przyznać, wywiązał się rzetelnie t  obowiązku.

Ze swe} strony chętnie przyznajemy, że pan 
Sare wiele w ciągu 20-tu lat dla miasta zrobił, 
choć nie zawsze działalność jego szła po Hnji 
interesów chrześcijańskiego Krakowa. Nłgidy 
też nłe kwestionowaliśmy Jego osobistej uczci
wości i bezinteresowności.

 o-O-o—— -

Przez tereny zalane wodą.
.WRAŻENIA NASZEGO KORESPONDENTA
Niefortunny początek. == Pierwsze wieści o roz
miarach katastrofy. === Jak wygląda przestrzeń 
zalana? — Akcja ratunkowa. — Rozgoryczenie 

powodzian. —* Apel do rządu.
Korzystając z uprzejmości p. wicemin. inż. 

Dudeka, przyłączyłem się do wyprawy p. inż. 
Ómikiewicza, który z polecenia Dyrekcji Robót 
publicznych w Krakowie miał objechać część 
terenów,, dotkniętych katastrofą powodzi. Tura 
nasza obejmowała miejscowości, położone na 
prawym brzegu od Zakrzówka koło Krakowa, 
po Zator i Przeciszów. ’ ; ;

Do Dębnik' mieliśmy drogę znakomitą.; tu 
Jednak, chcąc brawurowo przejechać zamienio
ną w jeziorko ulicę, wpadliśmy wyżej kół 
W wodę. Oczywiście motor zgasł ! znaleźliśmy 
się w kłopocie. Dopiero dzięki połączonym wy
siłkom dwóch' naszych szoferów i przygodnych 
gapiów, udało sie wyciągnąć a uf o t  przymusi 
Wej kąpieli. ' 1 :

Droga ku Kobierzynowi dobra. Na, polach 
ridać ślady przeszłej burzy i ulewy; zboża le&ą 
pokotem, jedynie ziemniaki' trzymają się „krze
pko*4. Zresztą nic nie wskazuje', Se fu miała 
niejsce katastrofa. Mijamy leżący w dole Bo

rek Fałęcki, do którego dostęp jest niemożliwy 
t  powodu zerwania mostku. ; i ̂  i ; ^  

W Kobierzynie szukamy komendanta posfe- 
runku, aby zasięgnąć u niego pierwszych ipfor- 
macyj o położeniu w wioskach, do których p. 
inż. Omiklewiez nie będzie mógł dotrzeć. Nie
stety, posterunkowy nic mote nld powiedzieć. 
Wobeo togo zostawia mu mój towarzysz podró
ży gpls miejscowości, o które' chodzi, Celem 
zasięgnięcia’ później telefonicznych wiadomości 
O stanie rzeczy 1 zjeżdżamy w dolinę, dó miej
scowości dotkniętych klęską. Auto pryska na 
okó! wodą, jak Śruba statku na pełnej wodzie. 
Poprzez krajobraz zasńufy mgłą deszczu sńnją 
:ię‘ po zalanych fąkaefi chłopi, którzy usiłują 
jeszcze zebrać jakieś resztki paszy, brodzą^ po 
kolana W Wodzie. Dojeżdżamy do Kofefrza, 
Irtórego część domćw, znajdująca' się’ pod gór
ką, uległa katastrofie; Otrzymuj orny pierwsze 
informacje: Kolo Tynieckie (przysiółek Kos- 
trza), całkiem zalane. A ludzie? Częściowo 
schronił! się do Tyńca, d<3 byłe!go klaąz|oru. 
Dobytek tylko w części uratowany, jpezjas po
została na strychach, zdana na łaskę loetf^/By- 
pią się smutno 'odipowiedza: 4M  morgńw 
cej prżed żniwami zfedni pod wodą, 6 gospo
darstw i dwói tak zalńne, 2ę nfd w iM  ń^u 
wet wierzchołków

Hf potrzeba dziennie’ chłeba dla
i l  py& rfę ft

Na razie kilkadziesiąt bochenków sły
szymy w odpowiedzi 1 ;

Trzeba było widzieć, z jaką resztką nadziel 
czepiali się d  ludzie naszego przejazdu, który 
byl dla nich zapowiedzią ratunku.

I szły dalej hiobowe informacje.
Cały Bodzów zalany, 6 gospodarstw ewa

kuowanych1, ludzie i bydło głodne, W Sambor- 
ku 300 morgów uprawnej ziemi zniszczonych 
kompletnie, 120 gospodarstw, delożowanych, 
a woda sięga do dwóch1 metrów I 600 ludzi bez 
dachu nad gfową 1 bez środków do życia.

 A jak wygląda dotychczasowa po
moc? I

— 70 kg. Chleba, a potrzeba conajmniej 
140 kg. dziennie. Techniczna zaś pomoc ogra
nicza się do 1 pontonu i garstki saperów, pra
wiących z niesłychanem poświęceniem. Źe ka
tastrofa nie pociągnęła za spbą, mimo olbrzy
mich1 rozmiarów, prawie żadnych ofiar w lu- 
dzkicE i bydle to zawdzięczać nałoży gorliwe] 
pracy Komitetu powodziowego, pracującego 
bez przerwy dzień 1 noc pod przewodnictwem 
więemlu. Endeka, przy ofiarnej pracy wojska. 
Oba te toynnikl zasłużyły sóMe ńapraw ję  na 
wdzięczność u  tak sa*ogo dotkniętej ludności. 
Ździwl się może ktoś, że ludności udzielono 
tak szozuj^oj pomocy fechnicznoj. Zważyć jó- 
$ 0 8  %  .sąań o fe a r, M ćiy ftbjeżdża-

w Sejmie pomyślny obrót, inne są w toku. Na 
skutek starań Zarządu głównego wniesione zo
stały nowele do ustawy uposażeniowej i eme
rytalnej, dotyczące urlopów do prac w Zwią
zku, oraz zeszeregowanie nadrewidentów w Ma- 
łopolsce.

Tegoż dnia po południu delegaci, nie rajęei 
w komisjach, zwiedzili osobliwości miasta.

Trzeci dzień Zjazdu miną! na dyskusji nad 
sprawozdaniem Zarządu głównego. Na wniosek 
kol. Peca z Krakowa udzielono ustępującemu 
Zarządowi absołutOTjum. Referenci poszczegól
nych komisyj złożyli następnie sprawozdania 
i wnioski, które przyjęto jednomyślnie;

Przegłosowano następnie podział składek. 
Przyjęto wniosek komisji rewizyjnej, który 
składki dzieli w następujący sposób: 30% Ka$a 
pośmiertna, 30%: Zarząd główny, 23% Zarząd 
okręgowy, 17% Koła miejscowe.

Przystąpiono do najważniejszej części Zja
zdu, mianowicie do wyboru nowego Zarządu. 
Na przewodniczącego Zarządu głównego wy
brano kol. inż. Łopuszańskiego (Stanisławów), 
na wiceprezesa kol. Michała Budniaka (Poznań), 
na trzeciego Członka koL Kuleszę (Radom). Do 
Zarządu weszli ponadto pp.: Fr. Borkowski 
(Bydgoszcz), A  Zalewski (Grudziądz), W. Wei
ner (Śliwice W.), Hegenbardt (Poznań), Kra- 
pocki, R. Krzestan (Katowice), Br.: Kaczmarek, 
Ed. Surwiłło (Wilno), W. Cieszewski (Wilno), 
Kożma Luboradzki (Warszawa), T. Smogorzew
ski (Strzemieszyce), inż. Szałowicz (Radom), Jan 
Pobożny (Bielsko), Wł. Zamarlik (Dziedzice), 
’J. Nowak (Kraków), A* Gogoł (Lwów), Franc. 
Łercel (Lwów), P. Emmerich (Lwów), Moszyń
ski (Stanisławów), Eugem. Blachaozek (Stani
sławów)’.

Na czwarty dzień obrad przewidziane są 
referaty komisji wnioskowej i statutowej.

rych jego sympa-tyj dla naszego państwa**.
^Zamieszczając lojalnie to wyjaśnienie i po

mijając na razie kwestję, czy Polaka może za
stąpić na odpowiedzialnem stanowisku urzędou 
wem SzWajcar ^  zwracamy uwagę Wydziału 
Polityczno-Prasowego, że nie odpowiedział na 
główny nasz zajrzut. Uwalamy mianowicie za 
niedopuszczalne, by kierownik agencji urzędo
wej w Rzymie w korespondencjach do pism 
polskich, zwalcza! rząd włoski, t  którym Pol
ska pozostaje w przyjaźni 6— i uważamy nadto 
za kompromitujące 1 rówinież niedopuszczalne, 
by tensam urzędnik jako Leon Chrzanowski 
chwalił rząd w „Kur. Warsz.“, jako Marek Za
wisza zwalcza! go w „H. Kur. Codz.**. 'Jest to 
skandal, któremu .Wydział Polit-Pras. winien 
szybko położyć koniec. ; 1 -

 oóe -

R ada N aczelna  P . 8 t r .  C iirz . Dem.
W dniu 12 lipca b. t„  w lokalu Klubu par

lamentarnego w Sejmie, odbędzie się Zjazd 
Rady naczelnej Pol. Str. Chrzęść. Demokracji 
Godss. 9 — Msza św. w kościele św. Aleksan
dra (pl. Trzech Krzyżów); godz* 11 >-* obrady 
w Sejmie: 1) Przyjęcie protokołu; 2) sprawa 
zatwierdzenia uchwał Zarządu głównego w ma- 
terji wyborów wojewódzkich do Rady naczel
nej; 3) wolne wnioski i ; i !>■ i

W godzinach’ popołudniowych Odbędzie się 
zebranie nowo wybranej Rady naczelną) z na* 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo
zdanie skretarjatu ł skarbnika * 2) Dysknajai.
3) Sprawa wykonania uchwal kongresu*
4) Plan pracy Stronnictwa w fcrąju. 5) Sy
tuacja polityczna i gospodarcza. 6) Wybory do 
Zarządu głównego, Komitetu wykonawczego 
i Komisji rewizyjnej.- Tj Wolne wnioskL

Wczoraj wieczorem wyjechał p<rzez Paryż do 
Stanów. Zjedn. minister spraw zagr, Aleksander 
Skrzyński, żegnany na dworcu prze® min. So
kala^ wyższych urzędników ministerstwa spray 
zagrainiczinych % min, rezydentem Morawskim 
na czele, prezesem komisji zagr4 Sejmu I Sg- 
nafu oraz przedstawicieli prasy, 

s g n r

Potrzeba klas przejściowych.
Młodzież klas Vn mych szkoły powszechnej 

„na lodzie4'. . \f
Doktrynerskie hasła spowodowały u naą 

z chwilą odrodzenia Ojczyzny stworzenie 7-mi<  ̂
klasowej szkoły powszechnej na gruzach ii*» 
nych1, wypróbowanych typów, jak między iu»! 
nymi szkoły wydziałowej (w Małopolsce), przy* 
rzeczowo przemienić ją w podbudowę gimnaw 
zjum 5-letniego. „Obiecanka cacanka** — spra*; 
wdza się obecnie. Co przezorniejsze z młodzie*; 
ży przeszło zawczasu do szkoły średniej, a dg 
którzy pozostali, łudząc się, że są podbudową^ 
strasznie się zawiedli Ukończyli VH-mą klasę 
szkoły powszechnej, pragnęli iść do klasy IVj 
gimnazjum, a  tu wrota zamknięte: „niema miej
sca, nie można przyjąć, trzeba zdawać egza
min, tu łacina Od klasy pierwszej** i t  p. wy
mówki dyrekcyj szkół średnich. Więc wielu po
szłoby do szkół zawodowych, ale i tych, nie* 
stety, mimo przyrzeczeń i potrzeby — nie rtwo-’ 
rzono; do praktyki, jak fama głosi, majstrowie, 
nie przyjmują, więc tysiące młodzieży osiada' 
„na lodzie**. Wędrówka rodziców od zakładu 
do zakładu wzmaga się, słychać głosy rozpa
czy, co z tymi młodzieńcami począć — boć to 
ma już niejeden lat 15—16 i więcej. Praktycz
nego jeszcze nic nie umieją, szkoła powszechna 
zaczęła ich wprowadzać w świat nauk teore
tycznych, literatury, historji, algebry i t. pM 
świadectwo w Ich ręku z 7-klasowe] szkoły 
powszechnej nie ma właściwie waloru, nie 
uprawnia do rozpoczęcia życia praktycznego, 
ani szkół dalszych, wszędzie egzamin i Irmino* 
ści. A przecież tę młodzież trzeba ratować!

Wyłania się konieczna potrzeba utworzenia 
dla tej wydzielonej ze szkoły powszechnej mło
dzieży klasy wyczekującej, zanim ostateczna 
reorganizacja szkolnictwa nastąpi, zatem klasy 
wydziałowej o wybitnie praktycznym kierunkuj 
Byłaby ona wstępem do zorganizowania szkoły 
wydziałowej nowego typu na wzór poznańskiej 
z uzupełnieniem jej przedmiotami stosownie do 
Wymogów rozwijającego się życia' w Polsce, 
a także w nazwie cenną pamiątką przesławnej 
Komisji Edukacyjnej, która przecież te szkoły 
stworzyła.

Nic tu nie stoi na przeszkodzie. Mamy cale 
zastępy nauczycieli wydziałowych ze specjal
nymi egzaminami do trzech gmp: językowo* 
historycznej, matematyczno-nrzyrodniczej i ry< 
sunkowo-fechnicznej — dziś, niestety, rozpro
szonych po szkole powszechnej i nie wykorzy
stanych należycie. Nauczyciele języków uczą 
nierzadko rysunków i robót, a ci z grupv ry
sunkowej s— polskiego, niemieckiego, historji 
itd. Gdy klasie tej przejściowej, a później szkole 
wydziałowej nadamy jeszcze niektóre uprawnie
nia i ulgi, uratujemy tym sposobem wielką ilość 
młodzieży od niechybnego wykolejenia się, 
zwłaszcza w obecnej dobie redukcji pracowni
ków w różnych dziedzinach i braku nowych 
warsztatów pracy, uczynimy ją pożyteczną dla 
siebie prze® możność dalszego zdobywania wie
dzy I zręczności, a  także stworzymy podstawy 
do organizacji ezfcół zawodowych, o których 
tyle się mówi w Sejmie.

Bardzo ważną jest też rzeczą wyrabianie 
zamSowania u młodzieży do życia realnego, bo 
i pod tym względem są wielki^ braki, skoro,; 
jak słychać, niektóre zawodowe szkoły świecą^ 
pustkami Koszta urządzenia takich klas nad-' 
zwyczajnych byłyby minimalne, bo, jak juŻ 
wspomniano, sił nauczycielskich jest poddostat
kiem, a i budynków po miastach nie brakuje*’ 
bo zbudowano IcK w Małopolsce przed wojną 
dlą szkół wydziałowych znaczną ilość i wypo
sażono należycie, a obecnie zabrano na szkoły; 
powszechne. Jedną lab1 więcej w  każdens mię-’ 
ścle, wedle potrzeby, można użyć wyfącztstej 
dla młodzieży starszej, o której mowa, a staną' 
się one naprawdę podbudową szkół zawodowych’! 
w różnych kierunkach, które fu można i' cza-; 
sera zakreślić, stosownie do indywidualnego 
uzdolnienia, ł zamiłowania absolwentów.

Nie mówię już o odciążeniu tym sposobem 
przepełnionych i  tak w nadmiernej ilości gimna
zjów, ani o faktycznym pożytku dla go? pod ar-; 
sfwą krajowego, takich kursów (czy klas), bo 
to' przechodzi ramy niniejszego’ artykułu, lecz| 
Wspomnę tylko, Że ! tej młodzieży należy się: 
opłatą, tern więcej, że minimalne pociąga_ząj 
skarbU państwa koszta). Inicjatywa prywatną 
przy poparciu funduszami rządowemi mogłaby 
tu także wiele zdziałać* Stanisław Syc,

liśmy, ciągnie się wzdłuż na przestrzeń! 80 
kilometrów, a rozlewa się w najwęższem miej
scu na 4 kbn„ dochodząc niejęĵ o&rofcnie na
wet do 11 kim., jak u. p; na przestrzeni Tyniec- 
Kraków, a przecież są jeszcze; tereny po le
wym brzegu Wisły* 'V-

Poi uzyskaniu Informaeyj, wyszliśmy na 
wzgórze, by spojrzeć^ w oćzy groźnemu żywio
łowi, Jak daleko oMeim sięgnąć, rozlewało się 
przed niami jedno! niezmierzone jezioro, ujęte 
w daih tylko skąpo aarysowaną lin ją drzew. 
Tam, gdzie przed Miku dniami złociły się łar 
ny zbóż, gdzie rozpościerały się łąki z pasąeem 
się bydłem, toczy swe fale beznadziejnie smut
na pusZcza wodna), nad której powierzchnią 
wznoszą się 'gdzieniegdzie tylko wierzchołki 
drze-ŵ  Tak w kilku godzinach zaledwie po
szedł na marne’ plon tysięcy pracowitych lu
dzi, którzy sto-ją dziś bez dachu nad głową, 
w nieopisanej _ nędzy i w obliczu Śmierci gło
dowej* ‘ • ' :■ ' ■ : ■ ■"V:- ? • &  '■

Pewne wyobrażenie 0 fem, jak po ustąpie
niu wód będzie wyglądała’ zalana dziś powierz- 
chhlai, dały nam brzegi Skawhki. Miejsca, któ
re znęJatzły się w&kutęk Jej wylewu pod w o 
dą, wyglądają, po eęfni^iU się powoda, Jak 
idealni' uczeeaca fryzura. Należy też wziąć 
pod uwagę, że ódpłyy wód nie będzie tak 
szybkim, jak twylew. Woda opada w bardzo 
pÓwóJneni |ęinpię |  u^ynlę conajmaiej dziesięć

duł, zanim z brudnej tafli wodnej ukaże sif 
ziemią ! ' '

Pcj krótkim postoju w Skawinie, gdzie se
kretarz gminy Informował nas o akcji ratunkch. 
wej miejsćowego Komitetu powodziowego, ru-j 
szyl%ny dalej. Zatrzymujeany się po drodzy 
u wójtów i rozmawiamy z dotkniętem klęską 
wlośemństwem. Wszędzie tasama nuta: rog.;
pac® beznadziejna |  zupetoa bezradność. I tru-j, 
dnó powsfrzynmć tych ludzi od żalów i złożs-j 
ożeń pod adresóm rządu, źe przez karygodny 
zaniedbanie sprawy regulacji Wisły dopu 
de tej straszliwej katastrofy. „Przecież — mó^ 
wił mi jeden z nich’ m oglibyśm y za jedoH  ̂
rok takiego urodzaju, jak obecny, jeszcze 
piej obwałować Wisłę, jak jest zamierzone’** r

"Może podróż inspekcyjna przedstawiciela- 
rządu, w osobie p. ministra Raezkiewicza’̂  
otworzy oczy czynnikom warszawskim, że nie 
wolno lekceważyć tak doniosłej sprawy, Jaką 
jest regulacja Wisły, a skargi tych słuszuię] 
rozgoryczonych lulzie znajdą może posłuch.

A jeżeli i to nie trafi rządowi do przekona
nia, to wtedy przemówi wymowniej kieszeń 
skarbu, gdy będzie musiał daó codziennie 
160000 kg. ehleba i mil jony na zasiłki na o<b. 
budowę j zapomogi nieszczęsnym ofiarom

MU t t i ,
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Od środy dnia 1 lipca 1926 r. 
dramat w 6 wielkich akiach

„GRA SERC15
według znanej powieści Henri Duvernois 
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W główne] roli „L a G a r c o n n e “
FRANCE DHEL1A

Prem j e ra  l P re m je ra !
Największy szlagier obecne] d&byl

D ra n ia ! w  7 a k ta c h .
z NORMĄ TALMADGE w roli głównej 

oraz

m KREDYT i NA RATY
2 a k to w a  w c s o ta  fa r s a .

Ze względu na treść dla młodzieży wzbr.

2 serje razem 12 wielkich aktów.
Największy dramat amerykński.

Serja 1-sza. Tytaniczna waika o pieniądz. 
Serja 2-ga Czychająca śmierć.

S T M S Z M  GODZINA
dram at aw anturniczy, w  głównej roli

E  D  D I E  P O Ł O
8 aktów  tylko w jednej serji. 

Ponadto  w esoła kom etlja p. £.

Bardzo przepraszam
Dla młodzieży urzędowo dozwolone.

KRONIKA KRAJOWA. 

Bandyci Witkowski i Mucha zabici.
Zwycięskie starcie policji z bandytami 

pod Duklą.

Przeżyliśmy tu silne sensacje bandyckie.
Tropieni i ścigani bandyci w powiecie jaro

sławskim, rozeszli się po 'innych powiatach. 
W  piątk 26 z. m. zawiadomiono tutejszy*po- 
sterunek policji państwowej, że szajka, złożona 
z trzech groźnych bandytów i dwóch pomocnic- 
d zlewek, posuwa się lasami w kierunku Dukli.

Komendant miejscowego posterunku, p. Jan 
Płocicki, poinformował natychmiast o tern oko
liczne gminy i zarządy lasów, podając dokła
dny rysopis złoczyńców. We wtorek 30 z. m. 
rano pojawili się rzeczywiście bandyci w przy
siółku Nowa . Wieś, w chacie gospodarza Cysa- 
rza, tuż pod lasem góry Cergowskiej, o 3 kim. 
od Dukli. Domownicy, rozpoznawszy szajkę 
bandycką, według otrzymanego rysopisu, na
tychmiast zawiadomili zarządcę lasów cergow- 
skich, który polecił służbie lasowej otoczyć 
chatę’ z bronią, zanim przybędzie policja i wy
słał zawiadomienie do posterunku w Dukli. 
Przez czas, zanim nadeszły większe siły, ostrze
liwali bandytów podleśniczy Stanisław Rzepski 
i dwaj posterunkowi: Franciszek Urbanek
i Wojciech Bielec, pod dowództwem starsz. 
poster. Władysława Olesia z Dukli.

Zobrano kilkunastu policjantów, ściągnięto 
wywiadowców z sąsiednich gmin — nadjechał 
też wkrótce samochodem z Krosna komisarz 
poi. Skarbek, i pod jego kierownictwem rozpo
częto akcję. Bandyci, widząc, że są otoczeni 
rozkazali wyjść domownikom z chaty, odmó
wili poddania się i ostrzeliwali się bez przer
wy z czterech karabinów, jednej dubeltówki 
i kilku pistoletów automatycznych — a mieli 
poddostat-ldem amunicji, której wkrótce zabra
kło posterunkowym. Posiano do Krosna po po

siłki i amunicję, której dostarczono za pół go
dziny (18 kim!).

Podczas ostrzeliwania dziewki, towarzy
szące bandytom, wybiegły z chaty w ilderunku 
lasu, jednak wkrótce postrzelone, zostały are
sztowane. Jedna z tych bezwstydnych nazywa 
się Teresa Półtorak z Rozboża, pow. Prze
worsk, druga również z tej zacnej wsi po
chodzi.

Strzelanina trwała kilka godzin, w rezulta
cie której zraniony został poważnie wywiado
wca z Rzeszowa W. Szczelina, i lżej w oko śru
tem Józef Wacht, posterunkowy z Krosna, 
ale też zastrzelono dwóch bandytów — Mit- 
kowski Karol z Rozwienięy, pow. Jarosław, 
i Mucha Józef z Rozboża, pow. Przeworsk; 
a trzeciego, Michała Maczugę z Rozboża, żyw
cem ujęto.

Szybkie i zupełne zlikwidowanie niebezpiecz
nej szajki bandytów, za którymi już od dawna 
bezskutecznie śledzono w innych' powiatach, 
zawdzięczać należy energicznym zarządzeniom 
przodownika tut. posterunku, p. Jana Płocic- 
kiego, ale też w znacznej części współdziała
niu okolicznej ludności wiejskiej.

Że odbyło się to bez cięższych strat, za
sługa w tem kierownictwa i dzielności żołnie
rzy policyjnych.

Po aresztowaniu trzeciego bandyty, obu
rzona ludność wioski byłaby doraźnie go uka

ja ła , gdyby nie interwencja policji. Powszech
nie tu sądzą, że wyższe władze nietylko odda
dzą zasłużone najzupełniej pochwały policji 
państwowej i wywiadowcom, ale postarają się 
o odpowiednie wynagradzanie dla tych osób 
z ludności wiejskiej, które szczególnie przy
czyniły się do zlikwidowania, niebezpiecznej 
szajki.

D u k l a ,  1 lipca.

3 minuty ciszy w teatrach
protestem przeciw zamknięciu opery lwowskiej.

Wskutek znanej uchwały rady miejskiej we 
Lwowie, zamykającej operę polską, Zarząd Głó
wny Z. A. S. P. nakazał całemu zorganizowa
nemu aktorstwu wyrażenie protestu w formie 
zawieszenia chwilowego na kilka minut akcji 
scenicznej w czasie drugiego aktu.

Jest to cicha, niema demonstracja przeciw- 
ko zamknięc-iu kresowej placówki naszej kul
tury — placówki, która przetrwała 100 lat nie
woli austrjackiej, najcięższe chwile w czasie 
okupacji rosyjskiej i inwazji ukraińskiej.

Może ten zbiorowy protest aktorstwa pol
skiego ocuci Radę m. Lwowa.

Komunistyczna jaczejka w szkole 
powszechnej.

Według doniesień z Wilna, w nocy z dnia 
26 na 27 czerwca władze bezpieczeństwa na 
podstawie otrzymanych informacyj o zorgani
zowaniu komunistycznej' jaczejki przez uczniów 
szkoły powszechnej Nr. 24 w Wilnie1, oraz o 
planowaniu niebezpiecznych ekscesów, w sto
sunku do personału nauczycielskiego — zarzą
dziły szereg rewizyj wśród uczniów tej szkoły. 
Rewizje te naogól potwierdziły poprzednie in
formacje, gdyż znaleziono cały szereg broszur 
i druków komunistycznych. W związku z wy
nikami aresztowano 4 osoby.

Demonstracja smarkaczy w Łodzi.
Po dziadach manifestują dzieci.

Łódź po niedawnej manifestacji dziadów 
miała jeszcze senzacyjniejszą manifestację one 
gdaj, która ciekawie świadczy o powojennych 
wpływach na dzieci. ’ i

Dzieci jednej zę szkół powszechnych, które

•H ł %  '
nie otrzymały promocji do następnej klasy, 
wzięły swe cenzury i gremjałnie ruszyły w po- 
chodzie na ul. Piotrkowską, gdzie poczęły drzeć 
świadectwa, zaśmiecając ulicę. Koło młodocia
nych demonstrantów zeibrał się tłum ciekawych. 
Policja interweniowała, rozpędzając uczniów.

ODZNACZENIE GEN. SIKORSKIEGO.
Onegdaj liczne grono generalieji i oficerów re
prezentujących oddziały, departamenty i insty
tucje wojskowe z gen. dywizji Osińskim rut 
czele, wręczyło gen. Sikorskiemu w Warszawie 
medal pamiątkowy na jego cześć upamiętnia
jący okres jego pTacy i zasług, jako szefa szta
bu generalnego w roku 1921 do 1922.

Z JÓZEFOWCA POW. KATOWICE dono- 
;zą nam o fakcie przemnnowania tamtejszych 
niemieckich nazw ulic na polskie. I tak, głó
wną ulicę ochrzczono imieniem „Tadeusza Koś
ciuszki1*, plac imieniem „Karola Miarki*4, a je
dnej z ulic nadana nazwę „Ks. Jana Rzyirełki**, 
ziomkia Józefowskiego, niezmordowanego dzia
łacza polskiego na Śląsku w okresie plebiscy
towym, znajdującego się obecnie w Ameryce 
Połud., jako wizytator tamtejszej Polonji. Fakt 
ten, świadczący dodatnio o uczuciach polskich 
wśród tamtejszych mieszkańców, wywołał po
wszechno zadowolenie i radość.

ZA USZKODZENIE TELEFONU 12 LAT 
WIĘZIENIA. Sąd okręgowy w Lublinie, jako 
1 oraźny, wyrokiem z dnia 12 czerwca b. r., 
skazał mieszkańców wsi Majznorzyn gm. 
Ohudowola, pow. Lubartowskiego: 1) Jana
ciarkę, lat 37, na 8 lat ciężkiego więzienia i 2) 
Antoniego Michnę, lat 29, na 12 lat ciężkiego 
}ięzien!a. Ziarko dopuścił się w dniu 9 maja 
\  r. uszkodzenia telefonu, przeznaczonego do 
użytku rządowego, a Michno takiego samego 
przestępstwa dwukrotnie w dniach 9 i 11 maja

r. przez zerwanie drutu. Skazani nadto 
przywłaszczyli sobie pęki zcrwaneg<Lj3rutu.

lać z karabinu do figury Chrystusa ukrzyżowa
nego.

Włościanie zatłukli łajdaka na miejscu ki
lami.

Besijalstwo katów bolszewickich.
Polak iez^rLe any bez sądu,

W Mińsku miano w nocy z 26 na 27 ub. m. 
odtransportować na „zsyłkę*1 partję Polaków, 
b. obywateli ziemskich. Nad ranem oddziały 
G. P. U. i żandawnerji przewiozły wygnańców 
na dworzec kolejowy. Na dworcu powtórzyły 
się te sceny ohydnego zwyrodnienia, w które 
tak obfitują dzieje Rosji Lenina i rozpoczęła 
de brutalna rewizja osob!sta. Jeśli ktokolwiek 
posiadał coś kosztownego, zabierano mu odra- 
m jako zbędne. Gdy jedną z młodych pań 
agent czorezwyr.zaiki brutalnie pozbawiał o- 
cJzienia, jeden z b. obywateli z’emskieh  ska
zaniec, Józef Woyazyński, skoczył do agenta 
i potężnym policzkiem zwalił zbira z nóg.

Czyn swój opłacił dzielny obrońca czci Pol
ni życiem: za chwFę kały czereswyczaiki od
prowadziły go na siroue i rozstrzelały. Zesłań
ców odprawiono w krainę lodów na północ 
gub. Archangielskiej.

„PAN TWARDOWSKI** W ,-NARGDNTM 
DIVADLE« W FRADZE. Dn’a 9. lipca w Te- 
ntrze Narodowym w Pradze, odbędzie się p r1- 
mjera baletu Ludomira Różyckiego „Pan Twar
dowski*4. P. Różycki od trzech dni bawi w Pra
dze i od początku obecny jest na próbach.

 ̂ WŁOSKI WILHELM 'TELL. V/ FilottoIe; 
tuż niemal pod Genuą, założył się tam tejsze 
rurm strz podczas zabawy w miejscowem kasy
nie. że przyjacielowi swemu zestrzeli kapelusz 
z głowy, nie drasnąwszy go. Strzał chybił, kula 
ugrzęzła w głowic nieszczęśnika, kładąc go tru
pem na miejscu. Świadkowie tej tragicznej 
sceny z obawy przed brutalnością miastowego 
kacyka, przemilczeli całą prawdę wobec władz. 
Przez dłuższy czas sądzono, że ofiara nieszczę
snego strzału zginęła śmiercią samobójczą.

Dopiew) w tych dniach wpadła policja przv- 
adkowo na właściwy przebieg wydarzenia, 

'■urnrsfrza. aresztowana.
NANSEN PROJEKTUJE DROGĘ PO

WIETRZNĄ AMSTERDAM—JOKOHAMA VIA 
ROSJA. Najwyższa Rada Gospodarcza sowiec
ka zaakcentowała plan, wypracowany przez 
Nansena w sprawie połączenia napowietrzne
go między Amsterdamem a Jokohamą. Droga 
urowadzić będzie przez Leningrad. Archao- 
giełsk, północną Syberję i przylądek Hope na 
Alasce. Podróż wymagać będzie 7 i pół dn’a.

ABD EL KRIM ZŁAMAŁ NOGĘ. Donoszą 
z Madrytu, że słynny dowódca Riffenów ma- 
rokkańskich Abd El Krim spadł z konia i zła
mał noge.

NA SZEROKIM SWIECIE.
Bolszewicy uprowadzaj? polskiego 

oficera.
Niesłychany gwałt sowietów.

„Eksprecs Poranny** donosi o zuchwałym 
napadzie bandy dywersyjnej na Dyderkih 
Wielkre pow. K rzem ienieckiego. Porucznik Ba
czyński, obchodzący straż pograniczną został 
porwany przez bandę żołnierzy sow ieckich i 
uprowadzony zagranicę. M inisterstwo *j»r.nw 
p#ranio/*nych protestow ało ostro przeciwko

temif f?rdćz tego codziennie donoszą
0 żywym ruchu/band p o g ra n ic z u .

Za zniewagę Krzyża
adyn czuwano komisarza bolszewickiego.

W rejonie sluckim w pobliżu kolonji gliw- 
-k‘ch, tłum włościan zlinczował komisarza bol
szewickiego Karraka za znnwagę krzyża. Kar
mi: przejeżdżając konno przez wieś, zatrzymał 
się pod krzyżem, zaczął bluźnić, a potem strze.

Zatopiony kontynent Mu 
kolebką ludzkości.

Przed 13.000 lat znano już aeroplany.
Nowojorski korespondent, gazety „Daily 

Express“ donosi, że oficer angielski James 
Churchward łącznie z kilkoma uczonymi bud
dyjskimi odcyfrował 125 tabliczek z napisami, 
znalezionych przed pewnym czasem w Indjach 
Z napisów tych wynika, że kolebka ludzkości 
znajdowała się na tropikalnym kontynencie, 
który miał być znacznie większy od Ameryki 
Północnej. Kontynent ten, który miał nazwę 
„Mu“, pogrążył się przed 13 tysiącami lat 
w głębiach Oceanu Spokojnego. Tam, nie zaś 
w Azji Mniejszej, znajdował się przed 50 ty
siącami lat raj biblijny.

Z tabliczek tych dowiadujemy się także 
ciekawych rzeczy o szczegółach stanu kulturv 
„słonecznego państwa Mu“ i odkrywca jego 
twierdzi, że cywilizacja tej zatopiouej części 
świata przewyższyła znacznie wszystkie zdo
bycze późniejszych cywilizacyj.

„Ludzie, którzy wówczas żyli — powiała 
James Churchward^— posiadali niewątpliwie 
tajemnicę wynalazków, których ślady w biegu 
stuleci zupełnie zaginęły. Jeśli można wierzvć 
owym tabliczkom, to wojska ówczesne rozpo
rządzały już wtenczas samolotami, unoszący
mi w powietrzu po 20 osób naraz. Samoloty 
te wprowadzone były w ruch przy pomocy mo
torów o bardzo prostej konstrukcji, opartej na 
wyzyskiwaniu sił przyrody, tych sił, które 
współczesna nauka dopiero stara się zbadać. 
Z napisów na tabliczce dowiadujemy się, iż ge
nerał nazwiskiem Ramchander odbył na takim 
samolocie podróż powietrzną ze stolicy Cejlon 
aż do Indyj północnych. W owych czasach zna- 
ny był już proch i broń palna.

Tę tajemniczą część świata nawiedziły dwa 
katastrofalne trzęsienia ziemi, z pośród któ
rych ostatnie wydarzyło się przed trzynasto
ma tysiącami lat. Olbrzymi kontynent pogrą
żył się w głębinach oceanu wraz z mieszkań-

Operetka kolejowa w Polsce.
Akt drugi.

Podróże sławetną P. K. P. nie należą, u nas 
do' najprzyjemniejszych, jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że każda dyrekcja, to oddzielne pań
stwo z innymi przepisami, zwyczajomi, „kwiat
kami*’ i innem zachowaniem się 'wobec po- 
dióżnych.

I tak, bilet z Warszawy do Zakopanego 
kosztuje aż 51 zł. 10 gr„ a z Zakopanego do 
stolicy tylko 48 zł. 06 gr., przyczem te 3 zł.
4 gr. są   zdaje się — dodatkiem za jazdę
pod górę. Kraków celuje „grzecznem*’ zacho
waniem się portjera -w sali restauracyjnej, 
który wpuszcza tam z peronu tylko podróżnych 
z biletami bezpłatnymi, a innych usuwa, a jak 
kto zwrróci mu uw:agę, to skacze pod sufit 
i grozi pasażerom policją. Apelacja do kiero
wnika ruchu odnosi początkowo skutek, ale 
tylko do chwilą gdy portjer zamelduje kiero
wnikowi, że przepuścił „radcę dyrekcji*’, bo 
mu siak Czy to są kpiny z publiczności, czyteż 
Meksyk?

W Krynicy na stacji kolejowej umieszczono 
„poronioną’* mapę sieci kolejowej bez prywat
nych linji kolejowych^ wskutek czego kasjer 
(ten nowy, co nie zna przepisów)' na żądanie 
biletu do Kielc przez "Częstochowę wali prosto 
z mostu taką odpowiedź: „Może pan jechać
wprost przez Olkusz, albo dam panu bilet 
tylko do Częstochowy, bo dalej linji kolejowej 
niema!’4

Z kolei w warszawskiej dyrekcji panowie 
rewizorzy, mieniący się ,,szumnie4* kontrolera
mi, jeżdżą na „urra” klasą pierwszą, aczkol
wiek takowa im nie przysługuje, a pasażerowie 
pierwszej klasy stoją masowo na korytarzu. 
Widocznie jednak panowie kontrolerzy są po- 
tężniesi od rozporządzeń ministorjalnych i kpią 
sebie z tych ostatnich.

W tejże dyrekcji wreszcie konduktorzy 
mają brzydki zwyczaj pobierania dopłat od 
podróżnych przechodzących do klasy wyż- 
szej ale nie lubią wydawać kwitków, wycho
dząc z założenia, że to szkoda fatygi, pospie
chu i czasu. Celuje w tem zwłaszcza kondu
ktor pociągu 821 w nocy z 6 na 7 czerwca 
b. r„ prowadzący wagon I i II klasy, cztero- 
osiowy pulimanowśld, między .Warszawą 
Wsch. i Brześciem.

Na zakończenie malutka humoreska z dzie
dziny stosunków w jednej z dyrekcyj. Na stację 
wjeżda pociąg pospieszny do Warszawy, pro
wadzący wagon służbowy z wiceprezesem 
w środku. Chudy jak tyczka, cedzący wolno, 
wiceprezes wychodzi z wagonu; dyżurny ruchu 
zdaje mu raport:

„Dyżurny ruchu W. M. melduje posłusznie, 
że pełni służbę od godziny 22-ej i że w czasie 
jej nic ważnego, poza planowym przyjazdem 
pociągów, nie zaszło4’.

„Kiedy pan się urodził?4’ — pyta wicepre
zes, wychodząc z założenia, źe jest to najważ
niejsze pytanie, dotyczące kolejnictwa.

—• 19 kwietnia 1886 roku, według rozkazu 
pana wiceprezesa! — pada odpowiedź.

— A ile ma pan lat? rzuca z koiei wi 
ce'prezcs.

   Trzydzieści dziewięć, według rozkazu!
— Tak, tak, to zgadza się z datą urodze

nia, a jak tam z odjazdem?
— Odjazd pociągu pospiesznego nr. parzy

sty w myśl rozkładu, według rozkazu pana wi
ceprezesa, planowo — oświadcza jednym 
tchem dyżurny ruchu.

 Dobrze, dobrze, odjeżdżamy, jak dam
panu znać ręką! — cedzi na zakończenie wice
prezes.

Ładny odjazd planowy   mruczy ktoś
z pasażerów', a wszyscy wybuchają śmiechem...

I proszę powiedzieć, czy to nie operetka?
St. Stankiewicz Bilłewicz.

B»«Bes£aasz3Ka»

Jednodniówka Akad. Koła T. S. L.
Z okazji 25-lecia Istnienia wydało zasłużo

ne Akademickie Koło T. S. L. wzorowo opra
cowaną „Jednodniówkę**. Na występie znajduje
my entuzjastyczny „Program Ak. Koła T. S. 
L.4* pióra p. Kaszyckiego, dalej, zarys hi- 
storji T. S. L. i organizację pracy Koła. Prof. 
Kutrzeba w dłuższym artykule rozważa „Jak 
szerzyć wiedzę o państwie i poczucie obywatel
skie*’, p. Kuhl zaznajamia nas z celami Koła, 
p. Golcówna rozwńja program pracy kobiety 
w T. S. L. P. Dyncwska przypomina z okazji 
15-lecia pracy prof. Chrzanowskiego na Uniw. 
Jagiell., jego tajne wykłady w organizacjach 
oświatowych, a sam jubilat rzuca kilka pięk
nych myśli na temat „Literatura a społeczeń
stwa”. Prof. Windakiewicz opisuje swe wra
żenia z Salaminy, p. Szczygieł podaje „Kilka 
uwag nad rolą harcerstwa w oświacie poza
szkolnej*4. Poezję reprezentują „Credo” i ,,Gdzie 
szukać drogi?’* p. St. Kaszyckiego. Całość wy
dana bardzo starannie.

ńaci, pałacami, olbrzymiemi miastami, płodnemi 
polami, mamutami i t. p.

Przyczynę tego katastrofalnego trzęsienia 
ziemi objaśniają w osobliwy sposób. Konty
nent opierał się rzekomo na olbrzymich podzie
mnych jaskiniach, wypełnionych gazem. Wy
buchy wulkaniczne doprowadziły do zatopienia 
tej części globu. Tylko drobniejsze skrawki 
lądu, oparte na mocniejszych podstawach, zo
stały ocalone. Tak naprzykład wyspy Sandwich 
uważać^ należy za pozostałości tej zatopionej 
części świata. Rozbitkowie owego ^kontynentu, 
nagle pozbawieni wszelkich środków pomocni
czych, spadli na najniższy poziom cywilizacji, 
pogrążając się w barbarzyństwie i kanibali- 
zmie“.

Tak twierdzi oficer angielski, trzeba jednak 
czekać, co o tem powiedzą geologowie i „ana* 
wcy“ przedhistorycznych czasów^

Z Liiiiia (pow. Sanok).
Dnia 27 czerwca b. r. odbyło się zakoń

czenie roku szkolnego w Lalinie (powiat Sa
nok), połączona z nabożeństwem w miejscowej 
cerkwi.

Przed końcem nabożeństwa zaśpiewały dzid-’ 
Gzi szkolne w miejsce dawnego „Boże wrspie* 
raj’*... łrpmn państwowo-religijny: „Boże, coś 
Polskę’4... W tym momencie paroch, ks. Alek
sander Trześniowski, zatrzasnął carskie wrota 
i zaciągnął na nie zasłonę, a na dany znak 
jednego z jego domowników' podniósł 
w cerkwi dziki śpiew pieśni antypaństwowej, 
hałas, krzyki i śmiechy, tak, że zagłuszono 
narodowy śpiew, ku wielkiemu zgorszeniu 
obecnych na nabożeństwie.

 oOo-

kolejowe przy jazdach powrotnych 
z uzdrowisk.

Ministerstwo kolei zarządziło: Osoby powra
cające z uzdrowisk krajowych, mogą korzy
stać przy przejazdach pociągami osobowymi 
łub mieszanymi z ulg następujących: a) w wa
gonach klasy III. płacą połowę taryfy klay IV., 
b) w wagonach klasy II. połowę taryfy klasy. 
III. i c) w wagonach klasy I. połowę taryfyj 
klasy II. W razie przejazdu pociągiem pospiesz
nym, oprócz opłaty ulgowej za przejazd po
ciągiem osobowym, pobiera się opłatę dodat
kową za pociąg pospieszny według taryfy nor
malnej tej klasy, w której odbywa się podróż.

Ulgi stosuje się, o ile odległość przejazd* 
do najbliższej stacji danego uzdrowiska do sta
cji powrotnej wynosi conajnmiej 100 kim. Bi
lety ulgowe wydaje się na podstawie zaświad
czeń, wydawanych przez komisje ^uzdrowisko* 
we lub zarządy gminne, względnie zarządy] 
uzdrowisk stwierdzających, że dane osoby prze
bywały w uzdrowisku, w celach leczniczych lubi 
odpoczynkowych, bez pr: rwy przez przeciąg 
najmniej 15 dni. Ponieważ poż&rtający tak^ 
w czynnej służbie państwowej, jak i będącyf 
w stanie spoczynku urzędnicy i funkejonarju- 
sze państwowi, tudzież funkcjonarjusze kolejo
wi i osoby wojskowe korzystają już z ulg tary
fowych na podstawie wydanych im osobistych 
legitymacyj kolejowych — przeto wedle wyja
śnień, udzielonych tu w krótkiej drodze ze stro
ny tutejszej Dyrekcji kolei państw., wydawanie' 
tymże osobnych zaświadczeń ze strony uzdro
wisk jest bezprzedmiotowe, o ile dotycząca! 
osoba jest w posiadaniu takiej legitymacji, —- 
To samo dotyczy również dzieci poniżej lat 
dziesięciu (10), gdyż tym prawo ulgi taryfowej 
przysługuje już na mocy ogólnych przep!só^ 
przewozowych.

j i - m i - r « t t t  M i e ń
„Hallo! Ciotka!* Radiorewja w dwóch ak 
13 od9ieftach; napisali: Fokio Berżer, Koun

Majoł, Mulek Ruż i K. Synek de Parts. *
W „Hallo! Ciotka!44 Oa i ona (p. Tora i p.

Burska) przedstawiają dobraną — czy niedo
braną — parę bywalca i wyelegantowanej anal- 
fabetki wtajemniczonej w uroki Paryża. Nasie
nie lokalnych dowcipów warszawskich kiełkuje 
zewsząd, nawet, z paryskiego asfaltu. Wśród 
trzynastu obrazków wyróżniły się trzy wybor
ne kompozycje: Wieża Eiffel, China-town i Ve  ̂
rax. Dwie dekoracje pociągały, jak śliczne za
bawki dla dzieci, do których przyłożyliby rękę 
artyści. Powiedzmy: zabawki dla dużych dzieci, 
Takiem było miasto chińskie z barwnym refle
ksem okien na bruku i wielkomiejska perspe
ktywa rewerberów ulicznych, gubiących' się 
w oddali.

Rekord wziął dyalog: „Uj Eiffel44 w żargo
nie dwóch' turystów z Judeo-Polski, oglądają
cych stolicę świata z czubka wieży „Feiffel**. 
Sypiące się koncepty na tle nieomylnie uchwy
conej psychologji i fizjologji budziły wesołość, 
bez domieszki, której warunkiem jest kulturalne, 
wyeliminowanie wszelkiego elementu obraźliwa- 
go lub drażliwego. ^

Rzecz była tak zabawna, że nie dopuszczała 
złośliwości. Nie można nawet mieć antypatjl 
do typu, który tak serdecznie pobudza naszą 
wesołość... -własnym kosztem —• a  śmieci! 
rozbraja.

China-town, to już był Grand-Guignol 
w pantomimę. Bardzo aktualna dla Anglików, 
scena zalotów marynarza w mrocznej uliczce'. 
W boksowaniu Anglik ulega liczbie. Chińczycy; 
wiążą go do muru w klasycznej postawie św. 
Scbastjana. Zamiast strzał, lecą noże, punktu
jące jego sylwetę. Ostatni nóż, godzący już’ 
w serce, grzęźnie w piersiach zastawiającej go 
swem ciałem Chinki. Wybornie, drapieżnie, zło* 
wrogo-obco odegrane. Udał się a-parat „Verax4f 
reagujący na kłamstwo męskie i kobiece 5 eks
plodujący wskutek nadmiernego ciśnienia. Pau 
Jarosy dobrze zacinał z francuska w roli wy
nalazcy. Obok pięknego kaukaskiego tańca p. 
Ordonówny i niezrównanego p. Lawińskiego 
(Chałamojtker) najwięcej głosów pochwalnych 
otrzymała p. Pogorzelska, której drobny, 
a skoncentrowany wdzięk działał blisko i da  ̂
leko...

W tempie przedstawienia były luki, którą 
zapewne byłby powinien wypełniać śnijceh pu
bliczności, „dampeoł**, jak móyfi AngBk, czte
rodniowym dżdżera i powodzią. Nie spaliły na 
panewce żarty o pępku i pępuszku z aluiją 
do pornografji Żeromskiego. „Conforencięi**. 
p. Tom był niekiedy nudny. Końcowym zespo
łom szturmującym widownię nie brak<wało 
werwy. Udane i milo przedstawienie, 1;rólki©, 
zabawne, — spędziło się wieczór przyjemnie.

Końcowa uwaga o Rewji: nic w niej nie 
było polskiego... ale t-o jest w porządku rzeczy,'

f  Ff. X, P. ~
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Wygrana dąbrówki.
(AW) We środę odbyło się losowanie 

$% premjowej pożyczki dolarowej. Rozlosowa
niu podlegało 45 prernij na sumę 75 tysięcy 
dolarów.

Główna premja 40.0C0 dolarów padła na 
Kr. 218.64-2. Po 8000 dolarów padło na numery 
545.576 i 820.679. Po 8000 dolarów padło na 
jura ery 595.373 i 909.257. Po 1000 dolarów: 
515.408 089.134, 118.654, 307.823, 514-895,
728.980, 725.616, 736.983, 741472, 791.810,
Ko 100 dolarów numery: 004.458, 054.541, 
100.382, 118.425, 128.051, 247.608, 285.527,
588.094, 402.678, 404.161, 419:750, 436.827.
1510.456, 542.268, 542.579, 544.778, 574.828. 
588.405, 594.400, 597.133, 779.470, 807.418.
£23.861, 855.338, 871.575, 913.655. 937.578,
1)76.605, 361.477, 377-470.

172.000 bezrobotnych w Polsce.
W ostatnim tygodniu spadła liczba bezrobot

nych o 200 osób.
Według danych zebranych przez państwo

we urzędy pośrednictwa pracy, ostatnie tygo- 
jlniowe sprawozdanie rynku pracy za czas od 
13 do 20 czerwca 1925 r. wykazuje ogólną 
przybliż oną liczbę 171.880 bezrobotnych. 
W stosunku do poprzedniego tygodnia liczba 
(ta spadła o 220 osób. Większą il ość bezrobot
nych zatrudniły następujące miejscowości: 
Łódź — 300 robotników, wskutek wzrostu pra
cy we włókiennictwie, K a lisz   400, wskutek
Wzrostu ruchu budowlanego, Wilno — 210 ro
botników z powodu zwiększenia robót inwe
stycyjnych.

Natomiast bezrobocie wzrosło w woje
wództwie Śląskiem o 860 osób i w Sosnowcu 
0 610 robotników wskutek redukcji na kopal
niach.

0 cygara zagraniczne.
W okresie przejściowym, po likwidacji pry

watnych fabryk tytoniowych, ujawnił się na 
jynku brak dostatecznej ilości cygar. Spowo
dowane to zostało — obok innych przyczyn — 
głównie różnicą, metod fabrykacji,, stosowa
nych przez fabryki monopolowe i metod pro- 
flukćji byłyeh fabryk prywatnych.

Obecnie produkcja fabryk monopolowych 
pokrywa zapotrzebowanie całkowicie i niema 
jonowy o zakupie na przyszłość cygar zagranicą. 
Wyjątkowo tylko będą w przyszłości zakupy
wane .niewielkie ilości oryginalnych cygar ha- 
jwafrskSch,

W ostatnich czasach monopol tytoniowy 
y^USjipmil nową fabrykę cygar w dzielnicy naj- 
lltęeej dotkniętej klęską bezrobocia: w Wodzi- 
feławiu na Górnym Śląsku.

PROTESTOWANIE WEKSLI.
Rozporządzenie ministra sprawiedliwości, 

pgloszone w nr. 61 ,,Dziennika ustaw0, trak- 
Sująse o protestami wekslowych i czekowych, 
upoważnia do sporządzania tych protestów sę- 
jdziów powiatowych, oraz komorników i urzęd- 
■ników sądowych. Czeki i weksle, które mają 
być protestowane, należy wręczać komornikom 
sądowym lub składać w kancełarji naczolnika 
sądu pow., poezcm sędzia pow. wyznacza urzę- 
idnika do wykonania czynności zachowaw
czej. (a)

STAN ZAKUPÓW SOWIECKICH W ŁODZI.
Powrócił do Warszawy z Łodzi prezes misji 

Jandlowej Z. S. S. R. p. Nacarenius, który ba- 
|wił tam wraz z dyrektorem handlowym przed
stawicielstwa p.' Naehmansohaem. P. Nacare- 
pius odbył konferencję z wojewodą Darowskim 
5 szeregiem poważniejszych przemysłowców; 
oświadczając, że pragnie tranzakcji dokonać, 
Jeez nie może zbyt odbiegać od warunków kup- 
pa we Włoszech i Czechosłowacji. Włoski prze
mysł włókienniczy zawarł umowę na sumę 19 
jmdjonów dolarów na warunkach całkowitego, 
A więc 100% kredytu wekslowego z przecięt
nym terminem płatności 7.5 miesiąca. W Polsce 
j>. Nacarenius może już zakupić za mniej wię- 
Spej 2.5 miljona dolarów, lecz żąda przeciętnego 
kredytu wekslowego 6-.miesięcznego, pizyczem 
może dać bardzo niewielki procent gotówką. 
Lepsze warunki udzielane Polsce Sowiety tłu
maczą Łem, że przemysł włókienniczy polski 
jjest najlepiej przystosowany do potrzeb rynku 
rosyjskiego. Sprawa ta ma być w najbliższych 
foniach rozstrzygnięta w Warszawie.

KREDYTY BUDOWLANE B. G. K.
w  " ' i z nową; us-tawą o rozbudowie miast, 

podapstfwa Krajowego przystąpił do 
kredytów budowlanych, 

o powyższego podaje s‘ę do wiadomo- 
odania wraz z załącznikami należy 
o Komitetu Rozbudowy, względnie 

itóiw7 które przesyłać będą wnioski do 
Gospodarstwa Krajowego, celem przy-

1 wypłaty kredytów.
<£ta Małopolski Wschodniej winny skła- 
>dania do Oddziału B. G. K. we Lwowie, 
loki Zachodniej do oddziału w Poznaniu, 
łe miasta do Centrali B. G. K. w War-

iCgólowy regulamin dla kredytów budo 
a ogłoszony bodzie w najbliższym czasie. 
GNIENIE IV KLASY Ii-ej Polskiej 
owej Loterji Klasowej odbędzie się tyc 
> i czwartek- 9 b. m.
JWENCJE HANDLOWE. Zawarte w ro- 
14 konwencje, a to: konwencja hamdlo- 
‘kancją, traktat handlowy i nawigacyjny

ze Szwecją, oraz konwencja konsularna 
z Estonją, zostały obecnie ratyfikowane; od
nośne trzy ustawy ogłoszone zostały w nr. 62 
„Dziennika ustaw4 h (a)
' ROZEGRANIE LOTERJI KLASOWEJ. Przy

rozegraniu loterji Stów. Uchodźców Polaków 
z Kresów Wsch. wygrane padły na numera: 
1775, 1075, 1981, 1701, 427, 600, 718, 1092, 
499 i 217. Wygrane obrazy można otrzymać 
w Zarządzie Tow., ul. Jabłonowskich 1. 19,1. p. 
codziennie między godz. 5—7 pop.

SPADEK LIRA. Lir doznał na giełdach 
włoskich znacznego spadku. Francuski frank, 
który przedwczoraj notowany był 128, wyno
sił wczoraj 130.5. Funt ze 137 podniósł się do 
148, dolar z 28.3 podniósł się do 29.37. Dzien
niki rozważają kwestję, czy ten nagły spadek 
spowodowany jest przez zagranicę, czy też jest 
skutHem zakupywania waluty wewnątrz 
Włoch. Nadto czy ma to tło polityczne. Przy 
tej sposobności zaznaczają dzienniki, źe mini
ster skarbu de Stefa ni ma zamiar ustąpić i że 
Mussolini obejmie tymczasowo tekę ministra 
-karbu.

*  ( S I E Ł n Y ,

Olfif.DA KRAKOWSKA.

A k c je  k a u k e w e  r|

Polski B. Przemysłów;; 
Bank Małopolski . . 
Ziemski Bank Kredyt. 
Pow. Bank Kredytowy 
Bank Komercjalny . 
Bank Zw. Sp. Zarób.

T ow . h an d lo w e
Pol. Tow. Handlowe. 
„Impex“ . . . . .  
„Pharma" . . . .
.Polski Glob* . . . 
Żegluga Polska . .

T ow . P rz e m y s ł.
Zieleniewski. . . .  
H . Cegielski. . . .  
Trzebinia żelazna . . 
„Pocisk" zakł. araun. 
Parowozy . . . .  
„Aulomotor*. . . . 
„Górka" cem ent . .
S erszaóskie Górnicze
„Tepege".....................
Gazy ziemne . . . 
Polska Nafta . . . 
„Pokucie" . . . .
„Oikos* .....................
„Strug*.........................
„Pezet“ ....................
Syndykat Koszykarski 
P. W. Niemojewski . 
„Ryngraf . . . . .  
Trzebinia tłuszcze . 
„Teropol" . . . .  
Elektrownia Siersza .
Ć m ieló w ....................
„Krakus" . ,  . . 
Chodorów . . . .  
A» Piasecki . . . .  
P. Zakłady Garbarskie

w z ło ty c h
ofiaro-#, żądano iransakt. transal: 

z 1/7
0’20
0*P5
0‘10
005
013
7*00

0T8

0*55
018
0*08

9 30 
16*50 
0*25 
0*85 
0*35 
0*45 

10'50 
2*C0 
065

0*20
0*15
2-20
055

0*05
0*43

7*00

0*15
030
0*55
2-80
1*25

0*25
0.40
C*15
0*07
0*18
7*1:0

028

0*60
0*23
0*12

9*60 
17*50 
0*30 
0*95 
0 40 
050 

11-00 
2*25 
0-75

0*25
0*20
250
0-60

0-08
0*48

7*50

0-20
0*36
0*60
2*90
1*35

0 12

0*22

0*19

17*50
0*30

2*10

0*23

2*85

9-40

11*75

0*70

0*45

0*20

0*80

GIEŁDA WARSZAWSKA, b
Papiery lokacyjne i państwowe: 4%% listy

zastawne towarzystwa kredytowego ziemskiego 
21.50—22.00, .5% listy zastawne miasta War
szawy 19.00—19.25—19.15, 4%% listy zasta
wne miasta Warszawy 16.00, 5% pożyczka 
konwersyjna 43.50, 8% pożyczka konwersyjna 
72.00—73.00, pożyczka dolarowa 65,00, w zło
tych 335.02 pożyczka kolejowa 90.00—85.00 
do 90.00.

GrELDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy. Paryż 23.15, Londyn 

25.047/io. Nowy Jork 5.15Vio, Berlin 1.22«/io, 
Wiedeń 72.95, Praga 15.25, Warszawa 99.—, 
Budapeszt 0.9214, Bukareszt 2.37 K. Tendencja 
utrwalająca.

ZŁOTY W WIEDNIU.
Wiedeń, 2 :fipca. (PAT.) Giełda. Warszawa 

135.85—136.31

Z dziedziny mody.
Koatjuni kąpielowy.

Każda kobieta powinna mieć kostjum ką
pielowy. Nawet ta, która na wakacje wybiera 
się do miejscowości względnie daleko od mo
rza położonej (Krynica, Rabka, Zakopane), po
winna się weń koniecznie zaopatrzyć, bo nie
wiadomo nigdy, co się może zdarzyć (życie 
jest pełne niespodzianek) i wtedy będzie „jak 
znalazł44...

Najlepiej jest mieć kostjum z tafty jedwab
nej, która w tym roku będzie bardzo noszona.

Krój jest dość dowolny, zależny od różnych 
szczegółów, które albo trzeba ukryć, albo 
wprost przeciwnie pokazać światu, względnie 
całej plaży.

Zasadniczo zaś ma być jaknajkrótszy, mo
cno wycięty i bez. rękawów. Zależnie od uspo
sobienia i indywidualności może być w formie 
fcuniczki, albo spodenek.

Kolory przeważnie dość jaskrawe, oprócz 
błękitnego i zielonego, które tracą na tle mo
rza. Modne są też malowane, specjalną niezmy- 
wającą się w wodzie farbą, w desenie najprze
różniejsze, począwszy od figur geometrycznych 
i kwiatów, skończywszy na podobiznach sła
wnych ludzi, albo osób zupełnie i wyłącznie 
„prywatnych44.

Można także na kostjumi© wymalować tru
dną do odgadnięcia łamigłówkę krzyżową, któ
rej rozwiązywanie urozmaici czas sąsiadom 
podczas leżenia na piasku przed lub po kipieli.

Zycie sportowe.
Regaty wioślarskie 6. W. S. K.

Sukcesy Poznaniaków.
W poniedziałek odbyły się na Wiśle regaty 

wioślarskie, urządzone staraniem oddziału wio
ślarskiego .,Sokola44 krakowskiego.

Tor wynosił 1.100 m. długości we wszyst
kich biegach. Udział łodzi był niezwykle liczny, 
bo. 50.

Wyniki regat przedstawiają się następująco: 
I. Bieg 6-wIosłówek (dla wioślarzy ponad 

35 lat):'I. Koło wioślarzy warszawskich (3 m. 
24 i 1/5 sek.); n . O. W. S. K. 5 cm. w tyle.

II. Bieg czterowiosłówek wyścigowych o na
grodę wędrowną posła M. Dąbrowskiego; 
I. Hub wioślarski z Poznania (3 m.. 18 i pół 
sek.); H. O. W. S. K. o 1 i pół długości łodzi

tyle.
III. Bieg czterowiosłówek gigo wy eh |un:

I. Tow. wiośl. Tryton w Poznaniu w 3 m. 
18 i V« sek.; II. O. W. S. K.

IV. Bieg skifów pojedynczych: I. O. W. S. 
K. (por. Sukniewicz) w 3 m. 27 i */* sek.;
II. Anton owski (Warszawskie Towarzystwo 
Wioślarskie) o 2 długości w tyle.

V. Bieg pań na dwójkach odkrytych, do
stępny dla członkiń O. W. S. K.: I. Górecka- 
Kuezyńska; II. NaumowiczównarNawokówna.

VI. Bieg podwójnych skifów wewnętrzno- 
klubowy, dostępny dla członków O. W. S. K.: 
I. Pękalski i Szczepek; U. Trzciński i Długo
szowski.

VII. Bieg 8-wioslówek wyścigowych o pu-
har mec. Radwana: I. Koło wioślarzy warszaw
skich w 3 m. 07 i V# sek.; III. O. W. S. K.

VIII. Bieg czwórek spacerowych, klepko
wych: I. Tow. wiośl. Tryton w Poznaniu w 3 
m. 16 i V5*} II. O. W. S. K. o 1 i pół długości 
łodzi w tyle.

Wieczorem odbył się bankiet w lokalu klu
bowym O. W. S. K., gdzie nastąpiło rozdanie 
nagród zwycięzcom. Podczas biesiady w prze
pełnionych salach Przystani wzniósł toast pre
zes O. W. S. K., Fr. Xaw. PusłowskĘ podnosząc 
sport jako najlepszą pośrednią między głębo
kim łącznikiem wspólnej pracy, a nieraz bez
myślną wspólną zabawą; sport, znakomity śro
dek międzydzielnicowej fuzji, łączący tutaj 
dwa kluby wioślarskie z Warszawy, dwa z Po
znania i Kraków. „Jako wioślarze — mówił — 
pełnimy straż nad Wisłą, tą główną arterją 
naszego kraju, o której całość walczy polski 
naród. Gdyby wróg był zatrzymał w posiadaniu 
jej źródła śląskie, zatratem byłoby polskie 
.życie. Gdyby zamknął nam jej ujście gdańskie, 
udusiłaby się Polska. Niech więc zabrzmi 
okrzyk na cześć tego, który oczy całego naro
du skierował na korytarz pomorski na cześć
Głowy widomej naszej państwowości i naj
wyższego zwierzchnika wojskowości, której
tyle i stale zawdzięczamy: Prezydent Naj
jaśniejszej Rzpltej niech’ żyje!”

Wszystkich porwał niezrównany mówca,
wiceprezes K. H. Rostworowski^ stwierdzając, 
że regaty, odbywające się wśród nieprzyjaznej, 
dżdżystej aury, były najłepszem świadectwem 
karności i hartu polskiej młodzieży, a sport 
daje mocną naukę, że każda rzecz, którą się 
robi dla Rzpltej, powinna dążyć do dosko
nałości.

Nastrój licznego zebrania spotęgowało dra
matyczne napięcie podnoszącej się stale wody 
na Wiśle i całonocne pogotowie, strzegąc© do 
rana zabudowań wioślarskich % przygotowania
mi do odłożonych na sobotę „Wianków”.

WĘGRY—POLSKA.
Kapitan związkowy Polskiego Związku 

Piłki Nożnej wyznaczył następujący skład 
drużyny reprezentacyjnej Polski na zawody 
międzypaństwowe z Węgrami, które odbędą 
się w Krakowie w najbliższą niedzielę: bram
karz Górlitz (Pogoń), obrona: Grntel (Craco- 
via), Olearczyk (Pogoń), pomoc: Hanke (Po
goń), Gieras (Wisła), Zastawiiiak (Cracovia), 
napad: Słonecki, Ratsch, Kuchar, Dr Garbień, 
Szabakiewiez (wszyscy z Pogoni). Rezerwowi: 
Winnicki (Czarni), Fichtel (Pogoń), Balcer, 
Adamek (Wisła), Śtaliński (Warta Pozn.).

Drużyna zestawiona jest dobrze i choć 
znajdzie się wielu, którzy ze względów ciasne
go patrjotyzmu lokalnego będą sarkać, przy
znać trzeba, że pozostawienie całego napadu 
Pcgoni jest czynem wykraczającym wprawdzie 
ciężko przeciw ambicyjfeom lokalnym, ale czy
nem, który nam może oddać wielkie usługi. 
Ze składu widać, że kapitanowi związkowemu 
szło przedewszysitkiem o przebójowość druży
ny i trzeba przyznać, że mu się to powiodło. 
Czy zaś powiedzie się samej drużynie (czego 
jej gorąco życzyć należy) __ zobaczymy
ZAWODY WĘGRY POLSKA ODWOŁANE.

Jak nam donoszą z Polskiego Związku Pił
ki Nożnej, mecz Węgry-—Polska został, z po
wodu wylewu, odwołany. Związek czyni stara
nia, by Węgrzy w drodze powrotnej ze Szwecji 
zatrzymali się w Polsce w dniu 19 b. m., celem 
rozegrania tych, tak niecierpliwie oczekiwa- 
ttych, zawodów.

Bilety zakupione na 5 Lipca są ważne.
ZWYCIĘSKI WYSTĘP JAZDY POLSKIEJ 

W LONDYNIE. Jak donoszą z Londynu, na 
konkursach hippicznych w Londynie puhar 
ks. Walji został zdobyty przez ekipę włoską, 
drugie zaś miejsce zajęła ekipa polska, która 
otrzymała niemal tęsamą ilość punktów. Trze
cie miejsce zajęła ekipa angielska, czwarte zaś 
ekipa belgijska. Włoska i polska ekipa były 
żywo oklaskiwane przez licznie zebraną pu
bliczność.

KONOPACKA POBIŁA REKORD ŚWIA
TOWY. Na międzynarodowych zawodach ko-

BANK H A N D L O W Y  W W A R S Z A W I E
Założony w r. 1870. O DDZIAŁ W  KRAKOW IE Założony w r. 1870.

M H C O Ł J I J S U A  6 . 1057
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, zmienia walutę obcą, wydaje przekazy na zagranicę i za

łatwia wszelkie transakcje w zakres bankowości wchodzące na dogodnych warunkach. 
Telefony; Dyrektor 12-47, W ice-Byrektor 32-09 (połączenie z W yds^Inkasowyjn) E ogólny 13-93.

Bank za stęp czy ; BANK ZIEMI POLSKIEJ W LUBLINIE.

Z ruchu chrześc. społecznego. H r a k Ó W  p } i  W 0 4 lj ) .
„Dozorca Chrześcijański".

Idea chrześcijańsko-demokratyczna zyskała 
już w organizacjach dozorców domowych tylu 
zwolenników, że Centrala Chrz. Związku Zawo
dowego Dozorców Domowych mogła przystą
pić do wydawania własnego organu. Pierwszy 
numer „Dozorcy Chrześcijańskiego44 ukazał się 
w ub. miesiącu i zawiera artykuły następujące: 
Krótka historja Związku, Projekt, ustawy sej
mowej, Orzeczenie Komisji Rozjemczej, Inter
wencje władz, Nowe postulaty dozorców, Kon
gres Ch. D. i t. d. Redakcja i administracja: 
Warszawa, ul. Kredytowa 14. — Prenumerata 
roczna 4 złote.

Ze srebrnego ekranu.
Kino Wanda: „Gitara i Jazz-bamP, 6 aktów 

dramatu.
Przeróbka powieści p. t. „Gra serc’4 Henri 

Duvernois4a robi wrażenie rkłóitni, zresztą wcale 
dobrze zakończonej. liryzm, i sentymentalność 
starej panny Estelli z prowincji, która zakocha
ła, się na zabój w zblazowanym kawalerze, ci
chy, malowniczy park ze staremi drzewami, 
niebo usiane gwiazdami i oczy panny, błądzące 
po niem, kiedy śpiewa im wyznanie swojego 
serca przy akompanjamencie gitary, wszystko 
to ukradzione żywcem z kartek romantycznej 
książki p. Duveraods, jest kontrastem, dodaj
my, ciekawym wobec akcji żywej, bujnej, nie
mal histerycznej, którą wnosi na ekran tempe
rament Paryżanki, rywalki starej Esitelli, 
p. France Dlielia, artystki z filmu „La gar- 
conme”. Ta stara się Estellę ośmieszyć i ubie
ra ją w komiczne szaty i sytuacje, nie przypu
szczając, że zblazowany młodzieniec do-patrzy 
się w niej przyszłej żony. Między oboma ry
walkami toczy się na ekranie niewidzialna kłó
tnia pojęć, zapatrywań, zasad, któiych wy
razem są obrazy o dobrem „zacięciu fołoge- 
ndcznem’4. Warto ten miluchny, bezpretensjo
nalny film podziwiać dla jego rzadkiej pro
stoty. Esjot.

Darmo
ozdobną szafkę na książki otrzymają 

wszyscy roczni prenumeratorzy

w Warszawie, Nowowiejska 27
36 książek najwybitniejszych auto 
rów polskich (3 tomy miesięcznie) 
w roku za 14 złotych z przesyłką 

do domti.
Konto P. K. O. 9 7 7 9 .  1070

Z humoru.
Przed płytą Nieznanego Żołnierza zebrały 

się w sobotę wieczorem, gdy sabat zapadał, 
nieprzeliczone tłumy żydów, którzy jęcząc 1 
kołysząc się jak łany zboża., oddawali cześć 
zmarłemu.

— Co znaczy ta niezwykła żywiołowa mani
festacja? — zapytałem jednego z jej uczestni
ków. |

—* Czcimy poległego nieznanego żołnierza; 
bo był żydem.

—i Skądże ta pewność, że nieznany żołnierz 
by! żydem?

—• Na pewno był żydem poległy żołnierz 
nieznany, bo ze znanych żołnierzy żydów żaden 
nie poległ. Inwalida.

Różnica. S ę d z i a :  Więc pan dla wszyst
kich przepisywał tę samą maść? Z n a c h o r :  
Ale każdy płacił inną cenę.

Sędzia do świadka: Be Pani ma lat? — 
Świadek: Pięćdziesiąt-. — Sędzia: Pani zamęż
na? — Świadek: Nie... — ale mi się trafiało!...

| Co uchroniło Kraków cd groźniejszej powo
dzi? — Zaniedbania, które się mszczą. — Ma
gistracki gnój. r— Komunikacja tratwami i 
przez kładki. — Akcja ratunkowa dawniej 

a dziś.
—* Wezbrane wody Wisły osiągnęły wczoraj 

pod Krakowem stan o 1 metr wyższy od stanu 
z r. 1903, natomiast woda, która wdarła się do 
miasta na plac Groble, ma. poziom o 1 metr niż
szy od poziomu z r. 1903. Zawdzięczać to na
leży tym pracom regulacyjnym, jakie zdołano 
przeprowadzić do roku 1914-go. Gdyby nie roz
szerzenie i pogłębienie koryta Wisły, wylew 
tegoroczny przybrałby rozmiary powodzi z r. 
1813, która przewyższyła wszystkie podobne 
katastrofy powodziowe w Krakowie.

—  Dzięki uregulowaniu Rudawy, wody jej, 
w czasie dawnych wyłowów, szerzące pamiętne 
spustoszenia, zdołano całkowicie opanować. 
Wod# znajduje się tam obecnie na poziomie 
S m. powyżej Błoń. Można wyobrazić sobie jak 
wyglądałyby Błonia i przylegle dzielnice mia
sta, gdyby nie wały regulacyjne Rudawy.

— Woda zdołała się jednak przedostać do 
miasta luką w bulwarze lewobrzeżnym przy 
Groblach. Zastanawiającem jest bijące w oczy 
niedbalstwo władz miejskich, które nie zatrosz
czyły się o to, by tę niewielką zresztą lukę uzu
pełnić zwyczajnym choćby wałem ziemnym, 
którego kilkadziesiąt metrów uchroniłoby tę 
część miasta od bądźcobądź dotkliwych, acz n» 
szczęście niezbyt groźnych rozmiarów powo
dzi.

■— To samo da się powiedzieć o przerwach 
w murze oporowym wzdłuż ulicy Kościuszki. 
Przerwy te powinny były posiadać drewniane 
przynajmniej zasuwy, celem spuszczeni ich’ 
w razie zagrażającej powodzi. Zarząd miasta 
wpadł na, to dopiero w chwili, gdy woda zaczęła 
przelewać się na ulicę i luki w murze poczęto 
zasypywać... gnojem (!) oczywiście już zapóźno.

— W ulicy Smoleńskiej, począwszy od Ale.ii 
Trzech Wieszczów, stoi woda, sięgająca prawi© 
po przecznicę ul. Retoryka, która od placu 
Kossaka również jest zalana wodą. Widok to 
bytnajmniej nie wesoły, gdy się patrzy jak kas
kady mętnej wody wpadają z szumem do okieu 
piwnicznych, do mieszkań najbiedniejszych, su
terenowych lokatorów, gdy do domu przedo
stać się można jedynie kładką, ułożoną na ko- 
bylica-ch. W Aleji Trzech Wieszczów naw:t 
kładek tych brak, wskutek czego .naieszkiiń: y  
przedostają się tam do mieszkań na prowizo
rycznie skleconych tratwach, żeglujących o i 
domu do domu.

— W domach Nr. 21 i 23 przy ul. Smoleń
skiej woda z kanałów, których odpływ wstrzy
many został wysokim poziomem Wisły, wysa
dziła, podłogi w mieszkaniach suterynowych l 
wdarła się z taką siłą, iż mieszkańcy tychże 
nie zdołali nawet wynieść łóżek i innych sprzę* 
tów, uchodząc ledwo z życiem.

— Przypomina się rok 1903 co do rozmiar 
rów katastrofy. Ale nie co do akcji ratunkowej* 
Wówczas to w magistracie wrzało od pracy^ 
zorganizowano natychmiast sprężysty komltely 
wyasygnowano (miasto, kraj i rząd) już w trze
cim dniu powodzi 300.000 koron na zapomogi, 
komitet główny wryłonił 30 koińsyj na posz
czególne dzielnice i w ciągu niespełna 14 ch/ 
zdołano załagodzić skutki wylewu. Rozwożone 
masowo chleb, szacowano wysokość poniesio
nych szkód i kwoty te wypłacano powodzia
nom na rękę—-, widać było wszędzie sprężystą 
organizację. Dziś na ulicach miasta nie widać 
ani jednego z członków prezydium, ani jednego 
z dygnitarzy magistrackich, chyba że któryś 
chyłkiem urzesnnie s*e nrzez ulice wwozem.

biecyCh leflv.koatletycz.nych p. Konopacka (A. 
Zw. Sport. Warszawa) pobiła rekord w rzucie 
dyskiem na 33 m. 40 K  om. Dawny rekord 
30.225 m. należał do p. Veln (Francja).

OLIMP JADA W AMSTERDAMIE. Wbrew 
wszelkim alarmującym wieściom, następna olim
piada odbędzie się w Amsterdamie. Dzielni Ho
lendrzy nie zrazili: się trudnościami, które były 
na pozór nie do pokonańia. Po odmówieniu prr>ez 
parlament holenderski subwencji, zwrócone się 
do ludności i oto obficie poczęły płynąć okład
ki. Koszta olimpjady obliczono prowizorycznie 
na 2 miljony guldenów holenderskich. Magistrat, 
miasta Amsterdamu udzielił 400.000 guldenów 
subwencją a składki dosięgły już cyfry 1,000.000 
guld. Jest więc nadzieja, że już w najbliższych 
miesiącach zostanie osiągnięta potrzebna kwota.

«- OQQ—  -

F e d K l ę k o w a n i e .
Wszystkim, ldórzy brali udział 

niu ostatniej usługi ś. p.
w odda"

Arch5p»ezky;<T Marjac’{lego kościoła

a szczególniej: Jii. Księciu Arcybiskupowi 
Adamowi S a p i e ż e ,  JE- Księdzu Biskupowi 
nrzemyskiemu A natolow i N o w a k o w i  Naj- 
nrzew ielebniejszem u Księdzu Infułatowi Krii' 

  — ~ Prześwietnej K ap.tu  e

bnemu Duchowieństwu tak świeckiemu jak 
i zakonnemu, JW. Jenerałom: S z e p t y c k i e 
mu, B i j a k o w i ,  Za p a ł o w i c z o w  i, JW. 
Panu Pułkownikowi Augustynowi i wszyst
kiej P. T. Wojskowości, JW. Panu Wojewo
dzie K o w a l i k o w s k i e m u ,  JW. ł a n u  Pre
zesowi Izby Skarbowej G r e g e r o w i ,  J. W. 
Panom Starostom Drowi Balowi i Drowi 
Stańkowskiemu i wszystkim dostojnym przed
stawicielom Władz i Instytucji, -W. Panu 
Marszałkowi Rady powiatowej Hr. S k r z y ń 
s k i  emu,  oraz wszystkim czlonkomitej Rady, 
JW. Panem : Senatorowi Adelmanowi i po
słowi Holeksie, Wielce Szanownemu Gronu 
Nauczycielskiemu Szkoły ś w . B a i bary, wszyst
kim Delegacjom i Korporacjom, Bractwom 
Kościelnym, wszystkim Parafjanom parafii 
Marjackiej. wszystkim Przyjaciołom -Umar
łego i całej pobożnej Publiczności składa 

_______nUmno* ' _Bóg zapłaotą drogą z głębi serca płynące:

11077639
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KRONIKA KRAKOWSKA.
* i&OSZTA UTRZYMANIA W KRAKOWIE 

„  OBNIŻYŁY SIĘ O 1.97%.
♦ K emisja lokalna przy Województwie stwier- 

SziJa na posiedzeniu w dniu 2 lipea b. r., *iż 
koszta utrzymania średniej rodziny pracownl- 

obniżyły* się w miesiącu czerwcu b. r. 
W stosunku do maja o 1.97%*
^POŚWIĘCENIE SZTANDARU CHRZĘŚĆ,

< ; . DOZORCÓW DOMOWYCH.
W niedzielę 5 J>. m. odbędzie się uroczy

stość poświęcenia sztandaru Polskiego Związku 
Zawodowego .Chrześcijańskich Dozorców Do
bowych w Krakowie. Program uroczystości 
Sjest następujący: godz. 6 rano: Pobudka po ulu 
ciach miasta. Godz. 8: Powitanie delegacji i go. 
iści w Domu Związkowym przy ul. Potockiego 
L. 11; godz. 9: Uformowanie pochodu i wy
marsz do kościoła N. M. P.; godz. 9.30: Poświę
cenie sztandaru, wbijanie gwoździ papniątko- 
wych. pcczem suma z kazaniem okołicznośdo- 
iwem; godz. 11.30: Pochód z kościoła Mariac
kiego do Domu Związkowego, gdzie nastąpią, 
przemówienia delągatów i dalsze wbijanie gwo
ździ. Po południu zabawa ludowa w, ogrodzie 
Domu Związkowego, połączona z lieznemi nie
spodziankami. W razie nlepoigody odbędzie się 
nabożeństwo w kościele Marjackim i zebranie 
w sali Domu Robotniczego przy ul. św. Toma
sza L. 37.

ZABAWA OGRODOWA.
W niedzielę 5 b. m. odbędzie się pod pro

tektoratem J. M. Rektora Uniw. Jagiell Ro
stworowskiego zabawa ogrodowa (garden par
ty) w ogrodzie Ksawerego hr. Pusłowskiego 
przy ul. A. Potockiego 1. 10. Program artysty
czny, opracowany ptzeż Dr M. Grafczyńską, 
obejmie między innemi produkcje p. Ronarda, 
„ósemki44 Chóru Oratoryjnego, orkiestry cytir, 
sola skrzypcowe, taneczne występy i f. rd. Prócz 
tego wiele innych atrakcyj o wysokim pozio
mie. Początek zabaiwy o godz. 5 popoł. Wstęp 
za zaproszeniami. Zaproszenia, których pewna 
Rość jeszcze pozostała, można nabyć w firmach: 
Nieslolowski-Truszkowski w Sukiennicach, Wie
rz ej ?k:\ róg FlorjańsMej i Rynku, oraz w Księ
garni T. S. L., ul, św. Anny. Stroje spacerowe. 
W razie deszczu, wieczór z tym samym pWł* 
gramem odbędzie się na salonach dawnego pa
łacyku FeL hr. Tyszkiewiczów przy uL Kano
niczej 1. 14. Dochód przeznaczony na Dom fen, 
Ks. Bratkowskiego dla młodzieży akademickiej 
S. M. Za Komitet urządzający: Prez. Wawrau- 
schowa, gen. Tintzowa, K. H. Rostworowski,

 o—^
Kraków, 3 lipett.

P i ą t e k  3: Leona,
S o b o t a  4: Flawjana.
S o b o t a  4: wsch. słońca o godz. 3.45, zacli.

o 20.22. • :l
RECENZJĘ Z „DYBUKA" w „Bagateli*'

zamieścimy w jutrzejszym numerze*
n o w y  MEROWNIK ODDZIAŁU BEZPIE

CZEŃSTWA PUBLICZNEGO W WOJEWÓ0Z-
Wojewoda KowalikoWski powierzył kld- 

rownictwo oddziału bezpieczeństwa publiczne
go w urzędzie Wojewódzkim w Krakowie rad
cy wojewódzkiemu Władysławowi Romanowi 
Skarbkowi. Radca Skarbek wstąpił do służby 
administracyjnej w roku 1899 w ł>. Namiestni
ctwie we Lwowie, poczem pracował kolejno 
w starostwach: łańcuckiem, tamowskieim 1 rop- 

.'czyckieni w charakterze urzędnika referendaa'- 
skiego. W roku 1921 został mianowany staro
stą w Strzyżowie, a w 3 lata później powołany 
’do Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie. Na 
nowem odpowiedzialnem stanowisku witali rad
cę Skarbka urzędnicy oddziału bezpieczeństwa 
publicznego, a w ich imieniu przemawiał refe
rendarz Kurpiński. " ' ■

EXEQUATUR ANTONIEGO LEWALSKIE- 
GO. P. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej u- 
dzielił exequatuT listom komisyjnym' p. Anto
niego Lewalskiego jako Honorowego Konsula 
Republiki austriackiej na. obszar Województwa 
krakowslnego (z wyjątkiem powiatów Białą, 
Żywiec i Wadowice), powf stów Katolwioe, 
Pszczyna. Rybnik, Tarnowskie' Góry I Łubli- 
miec Województwa Śląskiego, ora# powiatów 
'Częstochowa i Będzin Województwa Kieleckie
go z siedzibą w Krakowie.

T. S. L. WYDAŁO W R. UB. 500 TYS. ZŁ. 
NA CELE OŚWIATOWE. W dniach 28 1 29 
czerwca odbył się w Tarnopolu 3(Hy walny 
zjazd delegatów Kół T. S. L. Pó uroozysteim 
nabożeństwie w kościele famym, obradowano 
w sali „Sokoła4’ pod przewodnictwem prezesa 
Zarządu głównego, sen. Dr Ernesta Adama. 
Według sprawozdania Zarządu, rok 1924 był 
rokiem normalnej pracy, nie zaznaczył się ża
dnymi szczególnymi wypadkami. Danina oświa
towa, złożona głównie przez urzędniczą inteli
gencję Wschodniej Małopolski, dała w roku 
ubiegłym kwotę 130.000 zł. Zainteresowanie 
społeczeństwa pracą T. S. L. wzrosło znacznie. 
Dr Bol.^ Czuchajowski wygłosił referat: ,^Pod
stawy ideowe T. s. L. a potrzeby województw 
iwseho :lmch •. Ze sprawozdań komisyjnych wy
nika, że na cole oświatowe wydano w roku 
1924 przeszło 500.000 zł. Zjazd uchwalił abso
lutorium dla Zarządu.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W GIMNAZJUM 
ŚW. ANNY w Krakowie odbył się W dniach 
od 8 do 12 czerwca, pod przewodnictwem prof, 
U. J. Piotrowicza. Świadectwo dojrzałości 0- 
trzymali: Bach Juljiisz, Dudek Marjan, Epsfein 
Jerzy (z odzn.), Fabry Stefan (z odzn.), Gliński 
Marjan, Grabarski Edward (z odzn.), Grzech Jó- 

(z odzn.), Janik Stanisław, Jarosz Franci
szek, Kirschcnbaum Józef (z odzn.), Kluzek Cze
sław^ Konnan Władysław, Leszezak Alfred, 
Liebiing Otto (z odzn.), Lorenc Franciszek 
(z odzn ), Lubacaewski Marjan, Markiewicz Jó- I 

(z odzn.), Michalski Leon, Młczaik Zbyszko, J

Mohyła Roman, Morgenbosser Zygnunt, Pio
trowski Mieczysław, Prochaska Rudolf (z odzn.), 
Rabinowicz Bronisław, Rospond Stanisław 
(z odzn.), Szabatowski Paweł (z odzn.), Was
sermann Maksymiljan (z odzn.), Zedler Zy
gmunt, Zieliński Tadeusz, Gąsior Władysław 
(prywatysta). Nie reprdbowano żadnego kan
dydata. : 1

Egzamin uprzedni eksternów w terminie je- 
siennym odbędzie się w gimnazjum św. Anny 
dnia 21 i 22 września b. r., pisemny egzamin 
dojrzałości w dniach. 24, 25 i 26 września b. r., 
ustny egzamńi rozpocznie się 28 września fb. r.

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. Ślub p. Wła
dysława Pąchalskiego, nauczyciela w szkole 
wyldz. im. św. Szczepana w Krakowie?, z p. Zofją 
Kasprzykówną, muscizycielką w Izdebniku, od
był się we czwartek dnia 2 b. m., w kościele 
parafjadnym na Nowej Wsi w Krakowie. Zwią
zek małżeński pobłogosławił ks. Ludwik 
Kasprzyk.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krako
wie w ostatnim tygoM u przedstawiał się na
stępująco: na szkarlatynę zachorowało osób 6 
(w tom 2 obce), na czerwonkę 5, na tyfus 
brzuszny 1, na odrę 19, na różę 1, na ospę 
wietrzną 4t na koklusz 3.
fi’!-, —,--O----- *

Repertuar teatru „Qui pro eyoK:
Kątek: „Hallo Cioitka!n 
Sobota: „Hallo Ciotka!0 
Niedziela: „Hallo Ciotka!*’
Poniedziałek: ,,Hallo Cioitka!4*

Repertuar krakow«kiej Operetki N«w.>&i 
Rajska 12:

Piątek: „Hrabina Marka44.
Sobota: „Błękitna kresw4**

f F ! Repertuar teatru „Bagateli”.
Piątek: „Dybuk44. j
Sobota: Po południu i wieczorem „Dybuk4’. 
Niedziela: Po południu „Pragnę potomka4’, 

wieczorom ,,Dybuk4’.
Pani^ddałek: „Dybuk44.
Wtorek: „Dybuk74.

W ■ - o —
WANDA: „Gra serc”, dramat w 6 aktach. 
SZTUKA: „Samum44, dram. w 8 aktach. 
PROMIEŃ: „Kupiec Wenecki44 (Henny

- ' 4 .' •
WARSZAWA: „Sygnał SmiercF. 7^ . G

i UCIECHA: „O cżeŚĆ kobiet’4, dramat w 6-u 
aktach, ■ i W | !'j ; i . ■

NOWOŚCI: „Błąd kobiet kochających44. 
REDUTA: „Król kolejowy44, dramat w 12 

aktach- '
<1*

O STA TN IE W IADO M O SCŁ

Debata szczegółowa nad reformą rolną.
O marimum posiadania 160 i 180 ha.

Warszawa. (PAT) Posiedzenie Seejnra z dnia 
2 b. m. Po kilku pierwszych czytaniach, przy
stąpiono do dalszych obrad nad ustawę o par
celacji w osadnictwie. Rozprawa rozpoczęła 
się od artykułu 2-go. Pos. Milczyński (NPR) 
zgłasza poprawkę, wyłączającą z pod parce
lacji grunta i nieruchomości miejskie także po
łożone poza granicami administracyjn em i
miasta. Pos. Sergjusz Kozacki (nkr.) domaga 
się wyłączenia z pod parcelacji majątków fun
dacyjnych, zwłaszcza kulturalno-oświatowych.

jPrzy art. 3 poseł Kawecki (ZLN) przema
wia przeciwko przepisom Urt. 3, w myśl któ
rych minister reform rolnych może postanowić 
przymusowy wykup całego majątku bez po
zostawienia nawet: 180 ha, w razie jakiegokol
wiek uchybienia (t. j. w razie wydzierżawienia 
parcel ponad lat 6).

Wywłaszczyć posłów |  senatorów.
Pas. Pluta (Zw. chłopski) wnosi, aby przy

musowy wykup całości obejmował takie ma
jątki nabyte przez obecnych I byłych posłów 
i senatorów, urzędników urzędów ziemskich 
ł Ministerstwa reform rolnyęh, oraz członków 
dyfekeyj I rad nadzorczych upoważnionych in- 
stytucyj parcelacyjnych.

Pos. Łuszczewski (ZLN) uważa, iei propo
nowana norma 180 ha jest za mała, wobec cze^ 
go proponuje 340 ha, a na kresch wschodnich 
400 ha, z tem, źe po 10 latach możnaby to 
maximum obniżyć. Dalej proponuje, aby za la
sy wyłączone z parcelacji uznać obszary już 
ponad 10 ha, a nie 50 i pozostawić przy nich 
4% gruntów ornych dla wyżywienia służby* 
leśnej. Oprócz tego wnosi, aby obszary wód 
wyłączonych od parcelacji zaczynały się już 
Od 10 ha, a nie od 20 i aby były wyłączone 
sady*

Pos. Smoła (Wyzw.) proponuje jako maxi- 
mum posiadania 50 ha i 30 Ea w okręgach 
przemysłowych.

Pos. Stefan Dąbrowski (Oh. N.)‘ podnosi, 5ż 
licytacja 4n minus przy określaniu maximun>

posiadania nacechowana jest powszechną do
wolnością. Rząd ndlczy, a przez to wzmaga się 
zaostrzenie wśród stronnictw. Mówca dowodzi, 
że z ogólnego zestawienia stanu naszej pro
dukcji obecnej rolnej i zwierzęcej wynika, że 
u nas, w kraju rolniczym, z punktu widzenia 
fizjologicznego ogólne odżywianie się ludno
ści jest niewystarczające. Powinno to więc 
przemawiać za wzmocnieniom, a nie umniej
szeniem produkcji rolnej. Jak przekonań, tak 
i produkcji rolniczej nie można mierzyć mor
gami. W myśl tego mówca proponuje zmianę 
art. 4 w tym kierunku, że zmiana ustroju rol
nego może być przeprowadzona jedynie na za
sadzie zachowania produkcji rolnej w stanie 
równowagi trwałej.

— o—=  >/••!?
DOKOŃCZENIE WCZORAJSZEGO V  

POSIEDZENIA SENATU. 4 f
Warszawa. (Telef. wŁ) Na wczorajszem po 

siedzeniu Senatu przyjęto zreferowaną przez 
sen. Adama (Z. L. N.) nowelę w sprawie kon
wersji pożyczek. Komisja uchwaliła szereg 
zmian, przedewszystkiem wyłączając od kon
wersji dolarówkŁ Termin konwersji został od
łożony do 31 grudnia b. r. z tem zastrzeżeniem, 
że prawo do tej konwersji przysługuje obliga
cjom będącym dotychczas w posiadaniu przed
wojennych nabywców. Następnie uchwalono, 
aby ustawa dotyczyła i tych pożyczek, które 
są lombardowane, jeżeli zastaw zaciągnięty, 
spłacony zostanie do pierwszego kwietnia. Ko
misja proponuje, aby przysługiwała w tych 
wypadkach tylko częściowa konwetsja z 
uwzględnieniem zysku, jaki osiągnął lombardu- 
jący na dewaloryzacji pożyczki. Następna 
zmiana dotyczyła zniesienia przepisu, który- 
pozwalal obligacje pożyczki konwersyjnej uży
wać do płacenia przy zakupnie grantu państwo
wego. Ostatniej poprawce sprzeciwił się sen. 
Szułdrzyóskł (Ch. D.). W  głosowaniu wszyst
kie poprawki komisji z wyjątkiem zakwestiono
wanej przez sen. Szułdrzyńskfego pirzyjęto.

OPERETKA „NOWOŚCI" Premiera „Błę
kitnej krwi4< sensacyjnej nowości z Kozłowską, 
Ozerniawlską ! Sempolińskim w roli Kobiecej) 
ną bZele’, odbędzie się w sobotę o godz. 8 wie
czór. Bogata nowa wystawa Oraz kostjumy 
wzbudzają sUnę żaanteresowąnię szerokich kół 
publiczność,

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
'  „WSPÓLNA ADORACJA MĘSI^A« Najśw. 

Sakramentu w kościele SS. Felicjanek na Smo
leńsku odbędzie się 5 b. m, w niedzielę od godz. 
3—4 pop*

I l i  I I
dlugslefnia współpracownica lu lś i  Kórnickim

opatrzona św. Sakramentami, za
snęła w  Panu 30 czerwca 1925 r.

w  Kuźnicach Zakopane. 
P ogrzeb  o d b y ł się w  czw artek  
z d o m u  ża łoby , o  czem  zawiada

miają pogrążeni w  smutku
Matka I Rodiatistwo.

Podziękowanie.
Wszybtkim, którzy okazali nam Współczu

cie lub wzięli udział w pogrzebie

f. p. m in Kssttga dr. Mojowi®
a w szczególności Przewielebnemu Duchowień
stwu, składamy eerdeczne „Bóg zapłać’4.

)4r'; Rodzina,

Zakład Techn.-D entystyczny
HUGONA PELIK A N A

został przeniesiony 1075 
Krakiw, ul, Karmelicka 25, I. piętro.

WOJSKA FRANCUSKIE W KRYTYCZNEM 
POŁOŻENIU,

Madryt. (AW.) Według doniesień dzienni
ków z Hiszpanji, położenie francuskiego frontu 
na północ i wschód od Fezu jest bardzo po
ważne, Około Tanza trwają dalej ciężkie walki, 

GRECJA SIĘ ZBROI. 1̂  -  4  
Ateny. (AW.) Nowy prezydent ministrów 

Pangalos postanowił pertraktować o zamówie
nie 1004)00 karabinów Mahlichera i wielkiej 
ilości samolotów. Dąży on do t^ o ,  by Grecja 
już w ciągu jednego roku rozporządzała naj* 
większą eskadrą lotniczą na Bałkąi^

Premjer Grabski o sytuacji.
Warszawa. (PAT) Na dzisiej&zem posiedze

niu komisji seuaęko-skarbowo -budżetowej
0'becny był premjer Grabski Sein. Adelman 
(Cb. D.) poruszył kwestję bilonu, podnosząc, 
że bilon wynosił praed 1 Bpca 1925 r, 180 
mhjonów, że jest dysproporcja między ban- 
iknotami a blonean bardzo znaczna i to spowo
dowało dysagfo na rynku pieniężnym, wskutek 
czego płacono dolara przy wypłacaniu bilonem 
więc,ej, niż przy wypłacaniu banknotami Mów
ca zapytuje rząd, ©o zamierza uezynić, aby za
pobiec dewaluacji baonu i czy wypłaty bilo
nem nie następują * powodu zmniejszenia się 
wpływów % ceł?

Premjer stwierdził, że dla skarbu z powodu 
podwójnego rachunku w Banku Polskim nie 
następują żadne trudności. Rząd ma na swojem 
koncie w Banku Polskim, po wypłaceniu pen- 
syj urzędnikom, 61 mil jonów bilonu i 8 miljo- 
nów banknotów. Natomiast jest trudniejsze 
stanowisko życia gospodarczego. W stosunku 
do bilonu Bank Polski ma możność opanowa
nia chwilowej spekulacji. Bilonem nasycone są 
wszystkie centra w Polsce, natomiast nie jost

on rozprowadzony po całym kraju, ponieważ, 
niestety, aparat nie jest dostatecznie po temu 
rozbudowany. Dalsza emisja bilomu jest wy
kluczona, chociaż tycie gospodarcze potrzebu
je większych sum obiegowych. Rząd na naj
bliższe dwa miesiące zrezygnował z dalszych 
zamówień co do dostaw i s inwestycji, ponie
waż nie chce dalszej emisji biletów zdawko
wych.

Sytuacja gospodarcza  oświadcza pre
mier — poprawia się. OstaMa dekada w Ban
ku Polskim zamyka się pewnym plusem dewi
zowym 1 niema dalszego odpływu walut Po
nadto dnia 15 lipca wpłynie krótkoterminowa 
pożyczka 1 miljona funtów szterKugów dla 
rolnictwa, co poprawi sytuację. Dochody z ceł 
nie zmalały.

iWkońou premier mówi! o zasiłkach dla 
powodzian, którzy otrzymają tę zasiłki w bi
lonie.

Po tem oświadczeniu premiera, komisja 
przystąpiła do dyskusji szczegółowej nad pro
jektem ustawy o podatku przemysłowym, któ
ry to projekt przyjęto z poprawkami

Propozycja paktu— to „przestępstwo polityczne”!
ATAK NACJONALISTÓW NIEMIECKICH NASTRESEMANNA. — KONFLIKT Z NIEMIEC

KIMI LUDOWCAMI. — WIĘKSZOŚĆ RZĄDOWA SIĘ NIE UTRZYMA*
Berihi. (A.W-) W  komisji zagraziiezn. Reichs

tagu odbyły się narady w kwestji paktu gwa
rancyjnego. Stresemaim przedstawił ogólne 
poglądy, poczem zabierali głos posłowie wszyst
kich partyj. Stresemann udzielał objaśnień 
i odpowiedzi

Zarzucano wyłącznie Stresemannowi inicja
tywę paktu, nazywając to przestępstwem poli- 
tycznem. Nie uwzględniono, że Luter był do
brze od początku poinformowany i wyraził swą 
zgodę na tę politykę.

Niemiecko-narodowi są przeciwni nawiąza
niu rokowań o pakt, twierdząc, że możliwość 
rokowań musi być dopiero stworzoną. Najsil-

ciejs za part ja  nfenifecko-narodowi nie zgadzają 
się z polityką rządu, nie będą jej popierać, za
strzegając sobie swobodę działania w sprawach 
polityki zagranicznej. Będą oni popierać poli
tykę uwzględniającą ich interesa. Wobec tego 
niewiadomo, jak zareagują na yotum dla Stre- 
semaima, zwłaszcza jeśli uwzględni się konflikt 
ich z niemieckimi ludowcami. Niemiecko-naio- 
dowi będą się starać nie dopuścić obecnie do 
głosowania nad kwestją zaufania, a będą chcieli 
dążyć do załagodzenia konfliktu. W ten sposób 
kryzys będzie na razie odroczony, ale nie roz
wiązany. Jak widać, większość rządowa nie 
może utrzymać się w dotychczasowym składzie.

W o jn y  w Chinach nie da się uniknąć!
Pekin. (PAT.) „United Press44 donosi: Sy~ 

tuacja w całych Chinach jest krytyczna* Na
dzieja pokojowego załatwienia konfliktu maleje 
z godziny na godzinę. Generał Feng i centralny 
rząd w Pekinie otrzymują ze wszystkich stron 
kraju objawy sympatjl

Jakkolwiek gabinet nie chce doprowadzić 
biegu wypadków do ostateczności, to jednak 
trudno mu będzie ruch, który wywołał, znów 
Opanować. Z Kantonu donoszą o dalszem wzmo
cnieniu rządu. Oficjalny organ rządowy ogłosił 
przed kilku dniami oświadczenie kupców nie
mieckich, w którem potępiają zastrzelenie bez
bronnych Chińczyków.

Londyn. (AW.) Reuter donosi t  Pekinu, że 
chrześcijański gest Feng rozesłał okrężny te
legram iskrowy, w którym oświadcza, źe go
tów jest wysłać swe wojsko przeciwko wszyst
kim nieprzyjaciołom Chin, a aczkolwiek' żołnierzy

jego nie są tak dobrze uzbrojeni, jak wojska 
państw europejskich i Japonji, to jednak goto
wi są walczyć do ostatniej kropli krwi za wy
zwolenie swego kraju z pod ekonomicznej za- 
. leżności Europy i Japosijl

Aresztowanie agitatorów komunist.
Szanghaj. (PAT.) „United Press44 donosi: 

Agent sowiecki Donner i jego żona, którym 
władze angielskie w Hong-Kongu nie pozwoliły 
wylądować, zostali tutaj aresztowani U Don- 
nera ^znaleziono sprawozdanie dla Moskwy, 
omawiające postępy ruchu rewolucyjnego w Chi
nach.

Nowy gabinet w Portugalji.
Paryż. (AW.) Z Lizbony donoszą, iż misję 

utworzenia gabinetuotrzymał Antonio de Sytym 
przywódca prawego skrzydła demokratów, *

Sppafśe j). Skrzyńskiegs 
dla syieflizmu.

List do N. Sokołowa.
Warszawa. (Telef. wł.) Min, Skrzyński na 

wyjozdmem wystosował list do p. N. Sokołowa, 
w którym oświadcza, że rząd polski śledzi 
z żywem zainteresowaniem usiłowania orga. 
nizacyj syjonistycznych^ zmierzających do od* 
drodzenia indywidualności narodowej kultury 
żydowskiej na granda jej historycznej kolebki 
rodowej (Palestyny).

Rząd będzie w granicach ustawy Związku 
Narodów i zgodnie z duchem traktatów mię
dzynarodowych udzielał swego moralnego po
parcia tym usiłowaniom, rozumiejąc, że roz
wój ich nie mOże dotknąć w niezem praw in- 
nych narodów zamieszkujących w Palestynie* 
oraz sytuacji miejsc świętych, tak drogich 
wszystkim katolikom | narodowm chrzęści* 
jaćsk Śm.

Trojanowski skazany na 10 mieś. twierdzy.
Warszawa. (Telef. wł.) Redaktor „Walki 

Ludów’4, Trojanowski, pamiętny wybuchem 
bomby w dniu 3 maja na Starem Mieście za 
swą działalność prasową, został we czwartek 
skazany na 19 miesięcy twierdzy.

Ks. Biskup Matniewicz ustępuje.
Warszawa. (Telef. wł.) W związku z wej

ściem w życie w najbliższym czasie konkorda
tu i przemienieniem diecezji wileńskiej na ar* 
ćhidjecezję, dotychczasowy biskup wileński 
Matulewiez ustępuje.

0 następcę na stolicę biskupią w łucka
Ludność stara się o nominację ks. Godlewskiego

Warszawa. (Telef. wł.) Przybyła tutaj dela* 
gacja z Wołynia, która podejmie starania 
w sfeirach rządowych i w nuncjaturze apostol
skiej, aby na stolicę biskupią w Łucku został 
powołany dotychczasowy sufragan ks. MięhaJ 
Godlewski Kapituła (Recesji łucko-źytomier* 
sklej wybrała na administratora diecezji ksL 
Godlewskiego.

KONGRES STOWARZYSZEŃ LIGI NAR.
Warszawa. (Telef. wł.) Z F&ryża wyjechała 

do Warszawy delegacja francuska na kogrd 
Stowarzyszeń Ligi Narodów.

WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA 
W WARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wł.) Koezta utrzymania 
w. Warszawie podniosły się o 0.40%.

Wet za wet.
Za tsprowadzenie porucznika KOP. nas! żołnie*

rze zabrali cały posterunek sowiecki
W kronice krajowej podajemy wiadomość 

o uprowadzeniu z pogranicza w pow. krzemie
nieckim por. Tadeusza Mąezyńsłdego z korpusu 
Ochrony Pogranicza. Obecnie nasz korespon
dent warszawski podaje dalsze szczegóły:

Podkomendni Mączyńskiego żołnierze na 
wiadomość o uprowadzeniu dowódcy, nucili 
się w pościg za zbójami Mączyńskiego już nie 
odbili, ale zabrali cały posterunek sowiecki na 
naszą stronę.

Obecnie toczą się rokowania w drodze dy
plomatycznej o wydanie por. Mączyńskiego* 
ewentualnie o wymianę go za jeńców sowiec
kich.

Komisja komunik, krytykuje działalność 
ministra koieji.

Warszawa. (Telef. wł.) Na dzisiejszem po
siedzeniu komisji komunikacyjnej poddano 
ostrej krytyce sprawę budowy linij kolejowych 
Kutno—Strzałkowo i Kutno—Zgierz. Komisją 
uchwaliła zażądać od ministra kolei żelaznych 
szczególnych wyjaśnień, dlaczego budowy tych 
linij dotychczas nie ukończono, mimo, że wy
dano już na ten cel 40,000.000 zł.

Następnie poruszono sprawę mieszkań kole* 
jarzy na stacji Kowel, poczem poruszono spra
wę stoczni gdańskiej, która to sprawa wywo
łała dłuższą dyskusję.

W dalszym ciągu posiedzenia cały szereg 
posłów podnosił ostre zarzuty co do gospodarki 
kolejowej. Poruszano sprawę zamówień, odbu
dowy mostów i i  p’.

Warszawa. (Telef. wł.). W czwartek wie
czorem po posiedzeniu sejmowem zostało za
powiedziane wspólne posiedzenie komisji skar
bowo-budżetowej, aby przeprowadzić obszerną 
dyskusję nad ekspose premjera.

NASTĘPCĄ P. BADERA P. ŁUKASIEWICŁ
WarsEawa. (Telef. wł.). Kierownictwo de« 

p&rtamenUi polityczno-ekonomicznego M. S. 2* 
objął w zastępstwie p. Badera p. Juljan Loka* 
slewicz. {;G

LIKWIDACJA BANDY SZPIEGOWSKIEJ ’ 
W ŚWIĘCIAŃSKIEM.

Warszawa. (Tej. wł.). Władze bezpieczeń
stwa wpadły na trop wielkiej organizacji ko
munistycznej, działającej w pow. śwłąclańskim 
pod fiijmą Niez. Partji Chłopskiej. W sekre
tariacie tej półbolszewickiej partji znaleziono 
kilkanaście pudów bibuły bolszewickiej w róż
nych językach. Organzacja pozostawała w ści
słych stosunkach z władzami sowieckieml 
w Mińsku. Dotychczas aresztowano przeszło 40 
osób, miedzy innymi niejakiego Paszkowskiego, 
przyjaciela pos. Ant. Szapiela. Sąd zamierz* 
zwTócić się do Sejmu z prośbą o wydanie skon* 
ptomitowąnego posła*/
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Wą±we «3Ia Pań! Ważne P ań  I

Pracownia Strojów damskich 
Jana Kalafarskleso.

w Krakowi®, ui. Ssewska 12.
Wykonuje kostiumy, płaszcze, suknie spacerowe i wie
czorowe s  n a jśw ieższych  m o d e li. — Ceny zni

żone. 835

N a  o b o z y ,
mundury harcerskie i sokole, ha
maki, kąpielowe kostjumy, angieL- 
skię rakiety^ piłki, fińskie oszczepy 
i dyski, ora£ wszelkie przybory do 

wszystkich sportów — poleca
K . P A R A F I N S K !

K ra k ó w , Sławkowska ^4. 1055
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